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, A rm ja  ab isyńska  je st bardzo róż-* 
norodna.

Regularne w o jsko , wyćwiczone 
p rzez in stru k to ró w  b e lg ijsk ic h , 
szw edzkich o ra z. japońskich, liczy; 
sto  tysięcy żo łn ie rzy  w raz z  dwu- 
stutysięczną  rezerw ą.

Po lewej stro n ie  od g ó ry : T y p  
wojownika z  południowej A b isy n ji.  
Pośrodku u g ó ry : Regularna arm ja
a b isy ń sk i w pochodzie i  —  po pra* 
wej stro n ie  od g ó ry : „Podróżujące 
żo n y " wojowników z plemienia Gaa* 
la . —  Po lèwej stro n ie  w ś ro d k u j 
Żo łn ie rze  abisyńscy nie noszą ' bv« 
tów, skó ra  na ich nogach je st grubą 
i  twarda, ja k  u nosorożca. —  P u  
śro d ku : Oficerowie przybocznej
gw a rd ji negusa. —  Po lewej stro n ię  
u dołu: O rk ie stra  pułku gw ardyj- 
skiego. Ta m b urm a jo r ma 2 m. l* ł 
cm. w zro stu .



W  17 rocznicę Niepodległości
Rzeczypospolitej Polskiej

11 listdpad 1918 roku jest dniem wyzwolenia 
Warszawy, a w dalszej konsekwencji, i  całej P o lsk i 
od obcej przemocy. Tegoż dnia przybył do Warsza­
wy, ' zwolniony z twierdzy Magdeburgskiej, Józef 
P iłsud sk i, któ ry naturalną koleją rzeczy, ujmuje w 
swe ręce kierownictwo akcją wyzwolenia Po lsk i.

11 listopada je st świętem państwowem Po lsk i, 
jako rojnica dnia, gdy Naród polski, pod wodzą swe­
go Komendanta, uwolnił Polskę od najeźdźców, ros- 
poczynając nową erę niepodległego Państwa Pol­
skiego.

**
 ̂ W  dniu 11 listopada b, r ., jako w dniu 17 rocznicy 

Niepodległości Rzeczypospolitej Po lskie j, w Eadjo 
Łotewskiem wystąpi prof. S t. Kolbuszewski z odczy­
tem p. t. „Duchowa Ku ltu ra  w Polsce Odrodzonej" 
(godz. 17,40).

Ponadto, przybyły z Warszawy, śpiewak A. M i­
chałowski o godz. 17,20 wykona 5 pieśni St. Mo­
n iu szk i.

11 listopada  w  P S A
W  poniedziałek, dn. 11 listopada b. r.  o godz. 

19,30 Polskie Stowarzyszenie Akademickie w Rydze

we własnym lokalu (Grecinieku iela 31— 1) z okazji 
17-cia Niepodległej P o lsk i urządza obchód, km uczcze­
niu te j rocznicy.

Na program aktu złoży się odezy* oraz przewidu. 
je się k ilk a  piosenek w wykonaniu A . Michałowskiego 
z Warszawy.

Pomnik W olności w dniu 18 listopada
Zarząd miasta Rygi postanowił w dniu 18 l i ­

stopada, w rocznicę zdobycia niepodległości Łotwy, 
oświetlić potężnemi reflektoram i Pomnik Wolności, 
B riw ibas bulwars, Operę Narodową, Prochownię, 
u l. Sm ilszu , w szystkie  fontanny, parki, skwery 
m iejskie i  t . p. W  tym celu zostanie uruchomiono 
9  reflektorów Ze is’a, sprowadzonych z zagranicy- 
P rożektory zostaną ustawione na wysokich słu­

pach. Prożektory, oświetlacące Pomnik Wolność 
dadzą światło miljona świec. Dotychezas niert* 
r.ie stosowano w Łotwie tak potężnego oświetlenia. 
Pozatem miasto będą oświetlały inne prożektory 
m iejskie o sile kilkaset tysięcy świec. Już w naj­
bliższym  czasie zostaną poczynione próby olwiet-' 
lenia Opery i  Pomnika Wolności.

O Polsce i Marszałku 
Piłsudskim

piszą : redaktor O. Nonacs w książce p. t. „Atjau* 
nota P o llja ", wydanej ostatnio w Rydze oraz dr. 
A . B i  Imani* w przetłumaczonej z  polskiego książce 
K .  Smogorzewskiego p. t. „Marszalek Józef P ił» 
snd ski".

Koszta pierwszej ks ią żk i —  L s  1,20, drugiej 
—  L s  1,80.

Otrzymać można we wszystkich księgarniach.

„Most“ Szaniawskiego
z  niesłabnącem powodzeniem wystawia Nacionalais 
Te a tris  (Te a tr Narodowy) w Rydze.

J^st to ju ż  druga sztuka tego nowoczesnego au­
tora —  dramaturga polskiego, wystawiona na sce* 
nie ry sk ie j.

Pierwszą, wystawioną w roku ub., była: „Ad= 
wokat i  róże".

Udział szkół w Święcie Niepodległości
Na mocy rozporządzenia m in istra  oświaty A . 

Tenteiisa, w związku z przypadającem na dzień 
18 listopada świętem Niepodległości, ju ż  w sobotę 
dnia 16 listopada zostaną zorganizowane w szko­
łach uroczyste akademje. W  dniu 18 listopada 
wychowankowie gimnazjów, szkół zawodowych 
oraz 6  i  5 kla sy szkół podstawowych wezmą udział 
w pochodach i  defiladach, a także w zbiórce o fia r 
na fundusz lotnictwa wojskowego.

M in iste r zwraca się do inspektorów i  kierów- 
ników szkół z apelem organizowania wycieczek 
szkolnych na otwarcie Pomnika Wolności, jakie 
będzie miało miejsce w Rydze w dniu 18 listopa­
da. Uczniowie, uczestnicy wycieczki, uzyskają 
znaczne zn iżk i na kolejach.

Rysk ie  szkoły mogą delegować na otwarcie 
pomnika po 3 uczni od każdej wraz z wycho­
wawca.

Wspólnym językiem Nadbałtyki —  język francuski
Na konferencji współpracy intelektualnej 

państw bałtyckich min. Łozora jtis oświadczył w 
swem przemówieniu, że podstawą pokrewieństwa 
tych narodów jest Bałtyk, że istn ie je  również po. 
krewieństwo duchowe, które należy ująć w śc iśle j, 
sze form y i  zacieśnić współpracę intelektualną.

Konferencja uchwaliła utworzenie stałej ko. 
m is ji,  któraby organizowała wymianę studentów i  
profesorów w uniwersytetach państw bałtyckich^

Tydzień książki
W ubiegłą niedzielę w Operze Narodowej 

jniało miejsce uroczyste otwarcie trzeciego skolei 
tygodnia ksią żki.

Na prośbę przewodniczącego komitetu Tygod­
nia ksią żk i J. Rapy, Prem jer dr. K . U lm anis do­
konał otwarcia uroczystości.

Protektor tygodnia ksią żk i Prem jer dr. K . 
U ! m an is, otwierając uroczystość,- wygłosił dłuższe 
przemówienie, w którem bardzo mocno podkreślił 
olbrzymie znaczenie ks ią żk i dla ku ltu ry  i  ducho­
wego rozwoju poszczególnych ludzi, poszczegól­
nych narodów i całej ludzkości. W  przemówieniu 
swem poruszył Prem jer również histo rję  powsta­
nia słowa drukowanego, h isto rję  powstania i  
Wpływu ksią żk i na szeroki ogół w dobie obecnej 
—  „N ie c h  k a żd y  cz y te ln ik , b io r ą c  W rę ce  n o w y  
tom  p rzy p o m n i 3abie ro b o tn ik ó w , r ą b ią cy ch  las  na  
m asy p a p ie ro w e , g ó rn ik ó w  w y d o b y w a ją cy ch  
w ę g ie l d la  m aszyn , z e c e ró w , l ito g ra fó w , ch em i- 
Ł ów , e le k tro tech n ik ów  i a rtystów  m a la rzy , in tro ­
lig a to ró w , W reszcie o  k u p ca ch , o  a je n ta ch , o  p ra ­
cow n ik a ch  p o c z to w y c h  —  a W tedy z ro z u m ie  czem , 
w d o b ie  o b e c n e j , sta ła  s ię  książka  i  ja k ie j  p ra cy  
je s t  on a  o w o c e m "  —  mówił Premjer.

Mówiąc o trzech czynnikach, stanowiących peł­
ne pojęcie słowa „książka": o twórcy, literacie, o 
drukarzu —  wydawcy i  o odbiorcy —  czytelniku 
—  ̂ Prem jer podkreślił moment odpowiedzialności, 
któ ry na nich leży. Zarówno twórca, jak i  wydaw­
ca ksią żk i w inni być świadomi tego, że mysłi w 
n ie j wyłożone będą oddziaływały na czytelnika, 
że wywrą pewien wpływ na szersze masy.

Twórca, wydawca i  czytelnik winni się zasta­
nowić nad wartością, oietylko nad je j wartością 
oderwaną, ̂  lecz nad tem przedewszystkiem, czy 
'dana książka da jakieś wartości dodatnie dla na­
szego narodu, dla państwa.

Po przemówieniu Premjera został wykonany 
hymn państwowy.

Poczem na mównicę wszedł przewodniczący 
komitetu organizacyjnego J. Rapa. Dłużej się 
zatrzymał mówca na kw estji ks ią żk i w Łotwie, 
podkreślając je j taniość i  wypływającą stąd 
łatwość dotarcia do szerszych mas.

Następnie zabrali jeszcze głos prezes Zw iązku 
Dziennikarzy J. Druwa oraz znany lite rat E . 
W irza.

Nowe prawo o przedsię­
biorstwach państwowych

Gabinet M inistrów  przy ją ł prawo o autono­
micznych przedsiębiorstwach państwowych. Odtąd 
działalność tych przedsiębiorstw będzie podlegała 
jednemu wspólnemu prawu, cechy i  przepisy spec­
jalne dla danego przedsiębiorstwa będą wyszcze­
gólnione w statutach.

Zamiast zarządu zostaje wprowadzona zasada 
zarządzania przedsiębiorstwem przez jedną osobę 
—  dyrektora, któ ry zyskuje większą swobodę dzia­
łania przy zakupie, zbycie towarów i  t. d.

W  związku z nowem prawem min. Skarbu 
L  E k is  w yjaśn ił: Dotychczas państwowe i  auto­
nomiczne przedsiębiorstwa prowadziły swą działal­
ność na mocy uchwał z  1922 rolru i  wprowadzo­
nych później zmian. Stąd działalność ich nie była 
oparta o jednolite podstawy. Nowe prawo wydziela 
w osobną grupę instytucje państwowe, których 
działalność polega na zasadach handlowych prze­
dewszystkiem w dziedzinie gospodarki o charak. 
terze prywatnym. Nadal przedsiębiorstwa te będą 
osobami prawnemi o szerokie j samodzielności, co 
w znacznej mierze zm iejszy i  ułatwi formalności 
p rzy zakupie i  zbycie towarów.

W  skład kom isji weszli dr. SoWis (Litwa), prof- 
Adamowicz (Łotwa), prof. Puszepp (Estonja) i 
prof. Langfors (F in  land ja ).

W  sprawie ustalenia wspólnego języka w sto. 
sankach między temi państwami wywiązała si, 
dyskusja. Część delegatów popierała język an’ 
gie lski ze względu na stosunki gospodarze bał­
tycko —  angielskie, jednak większością głosów 
uchwalono przyjąć język francuski.

Defilady w dniu 
11 listopada

w Święto a rm ji i  Łaczplesisa odbędą się ** 
wszystkich garnizonach. W ryskim  garnizonie defi­
ladę przyjm ie Prezydent Państwa A. Kwiesis.

Wiadomości bieżące
Premjer dr. K. Ulmanis przesłał M. Zeibo!fe 

matce 11 dzieci, zapomogę pieniężną, w kwoc*
L s  10 . ; ;

„Lo t", według informacyj departamentu Konia 
r.ikacji lotniczej, przewiózł w roku ubiegłym 
pasażerów, 840 kg. towaru i  36 kg. poczty, 
równo komunikacja “Lo t’u“, jak i  JDertuv <t
z powodu niedogodnych warunków atinoslt-rj1- 
nych, została przerwana na okres zimowy. _ .

Nowym posłem R P  w Rydze ma być —-J*‘ ’ 
formuje «B its *  na podstawie doniesienia »h.u h t 
Warszawskiego" —  radca Sokolnicki, p^e i  
jacy dotychczas w ambasadzie R P  w Moskwi •

„Przyszłość" w Ilukste —  zlîkwidowan» 
stała rozporządzeniem wiceministra A.

Ilość członków te j organizacji wynosua 
niemi czasy 5 osób. o li*

Otwarcie szosy Ryga —  Bausk nastąwo _ 4 
stopada b. r.  Budowę rozpoczęto w ro“
Koszta budowy wyniosły 1,9 miłjonów *8™r\-ony.

Budynek, liczący 272 lata został S-jęjyf*1 
Znajdował się on w  pobliżu jednego z ®aJ ' 
ryskich kościołów.

Wzrost turystów z zagranicy
W  roku 1934 do Łotwy przybyło 49.157 

ników, podczas gdy w roku bieżącymJu* tK (łf<>be? 
gzym półroczu ilość ich wynosiła 2Ł4W o®"
21,766 w  pierwszem półroczu uh. roku).

Przyrost zagraniczników zauważ* a? Lit**’ 
z takich państw, jak Włochy, Węgry, P®*
Estonja etc.



Konferencja Ministrów Spraw Zagr.
Nadbałtyki

Sekretarz pen. Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych W. Munters, na mocy rozporządzenia Premjera 
i  M inistra Spraw Zagranicznych dr. K . Ulmanisa, 
rozesłał zaproszenia na konferencję ministrów 
Spraw Zagranicznych Nadbałtyki.

W  konferencji tej, która odbędzie się w Rydze w

dniach 9— 11 grudnia b. r., wezmą udziat przedata- 
wiciele Łotwy, Esto n ji i  L itw y.

W  najbliższych dniach zostanie przygotowany, 
program i porządek dzienny konferencji.

Allo Lalwija!
Walny Z jazd  L S C O  Koncert bałtycki dia Europy

W  Ipoip rnlcu Kipżapptro odhvln itieruraza.
(wu) Doroczny walny zjazd LSCO odbył się 

Hni* 3*8® listopada. Na pierwszem posiedzenia 
i _jenarnem został wysłuchany referat p. Łuka, po 

którym odbyła się mało ożywiona dyskusja na 
tematy aktualne. Następnie zostały dokonane 
wybory honorowego sądu organizacyjnego ora* 
honorowego sądu instruktorów.

Na drugiem posiedzeniu plenarnem zostało od- 
cjytan® sprawozdanie z działalności organizacji za 
rek -ubiegły. Praca LSCO w roku sprawozdawczym 
wykazała znaczną intensywność na każdem polu. 
Wzrosła znacznie ilość członków, zarejestrowano 41 
jfoiyn skautowych, 26 gromad zuchowych oraz 27 

rowersów. Doszła również do skutku umowa* 
jegtilająca współpracę między LSCO a LGCO. Spra­
w ozdan ie  zostało przyjęte bez dyskusji przez akia* 
nację s podziękowaniem władzom centralnym za 
pracę.

Na zebranie przybył m inister oświaty prof. Ten*

Szkoła 
szybowcowa

Przy Łotewskim Aeroklubie w Rydze zostaje 
otwarta szkoła szybowcowa (lotnictwa bezmotoro- 
wego). Do szkoły przyjm uje się młodzież obu płci 
w wieka rozpoczynając od lat 17. K u rs  będzie 
trwał 2 miesiące. Kierownikiem szkoły szybow- 
cqjrej został mianowany A. Parutelejew.

20 listopada rozpocznie się miesięczny ku rs  bu­
dowy szybowców. Podanie o przyjęcie do szkoły 
szybowcowej, czy też na poszczególne ku rsy  na­
leży kierować do Aeroklubu Łotewskiego.

Wzrost oszczędności
Do państwowej kasy oszczędności w ostatnim 

tygodniu wpłynęło 154.000 łatów, co dało na dzień 
4 listopada przeszło 43,8 miljonów oszczędności. 
Do« oszczędzających doszła do cyfry 89.00 osób.

telis, przyjęty owacyjnie. Pan m inister wygłosił 
dłuższe przemówienie, podnosząc znaczenie wycho. 
wawcze LSCO.

Władze centralne LSCO na rok 1035/36 pozo* 
stały bez zmian, gdyż ustępujący członkowie zo­
sta li ponownie obrani. Reelekcję b. naczelnika 
skautów d*ha J. Dombrowskiego, który, jak wiado. 
mo, przed k ilk u  tygodniami ustąpił z tego stano­
wiska, powitano entuzjaztycznemi oklaskami. D-h 
Dombrowski otrzymał największą ilość głosów.

W lecie roku bieżącego odbyła się pierwsza 
bałtycka konferencja przedstawicieli rad ja  estoń­
skiego, litewskiego i  łotewskiego. Na konferencji 
te j omówiomo zagadnienie współpracy trzech 
państw na odcinku radjofonji.

W  wyniku konferencji odbyły się ju ż  m. in< 
trzy  wymienne koncerty, mające zaznajomić słu. 
chaczów z muzyką narodową Łotwy, L itw y  i Eston* 
j i .  Obecnde, pragnąc zareprezentować tą muzykę 
Europie — zostanie zorganizowany koncert bał­
tycki. Zostanie on nadany 'przez t rzy  stacje rad. 
jo we: łotewską, estońską i  litewską w piątek, 8 
listopada b. r . ( w g°dz. 20 ,20— 22 .

o.p. profesor dr. Konstanty Rączewski
Dnia 7 listopada zmarł w Rydze w wieku lat 60 

zasłużony działacz na niwie naukowej i  społecznej 
ś. p. profesor dr. Konstanty Rączewski. W raz z 
Jego śmiercią społeczeństwo polskie poniosło dotklL 
wą stratę.

S. p. prof. dr. Konstanty Rączewski urodził się 
13 stycznia 1875 roku w Petersburgu. Jeszcze w 
latach jego dzieciństwa rodzina przenosi się na stały 
pobyt do Rygi. W  Rydze kończy szkołę średnią oraz 
wydział architektury Politechniki Rysk ie j. Będąc 
jeszcze studentem obejmuje stanowisko pierwszego 
asystenta przy katedrze h is to rji budownictwa, profe­
sorem której był dr. Koch. Jako specjalność obiera 
prof. Rączewski architekturę klasyczną, poświęcając 
się pracy naukowej. W  roku 1899 zostaje docentem 
przy Politechnice Rysk ie j. W związku z wypadkami 
1905 roku, następuje przerwa w działalności peda­
gogiczno —  naukowej, prof. Rączewski podaje się do 
dym isji i  wyjeżdża zagranicę. Po dłuższym pobycie 
w Monachjum i  Paryżu, w 1912 r .  wraca do Rygi, 
zakłada pracownię rzeźbiarską a po pewnym czasie 
zostaje powołany na stanowisko docenta h is to rji 
sztuk i. Wykłada również w M ie jsk ie j Szkole A rty ­
stycznej.

Podczas wojny światowej, wraz z  Politechniką, 
przebywa prof. Rączewski w Moskwie, gdzie w 1917 
roku, w drodze konkursu, zostaje obrany na profesor 
ra zwyczajnego Moskiewskiej W yższe j Szkoły Tech» 
nicznej. W  roku 1912 udaje się mu powrócić do R y­

gi, gdzie osiada na stale, najmując stanowisko prof. 
Akadem j i  Sztuk Pięknych (rzeźbiarstwo), oraz pro­
fesora nadzwyczajnego Uniwersytetu) (architektura 
klasyczna).

Ty tu ł doktora architektury uzyskał prof. Rąezew* 
sk i w 1925 roku przy Akademji Sztuk Pięknych w 
Krakowie za pracę p. t. „Odmiany głowic rzy iru  
skich“.

W  roku 1921 prof. Rączewski był obrany na pro» 
fesora Uniwersytetu Stefana Batorego w W ilnie, w 
roku zaś 1927 —  na prof. Politechniki Warszawskiej, 
jednak ze względów rodzinnych nie mógł przyjąć za­
szczytnych stanowisk.

Prof. K . Rączewski ogłosił drukiem przeszło 25 
prac. naukowych w jeżykach łotewskim, francuskim, 
niemieckim i  ro syjskim . Prace rzeźbiarskie prof. 
Rączewskiego znajdują się w Muzeum Narodowem, 
Muzeum Miejskiem, Uniwersytecie, Konserwatorjum 
i  t. d.

W  roku 1932 prof. Rączewski został obrany na 
zwyczajnego członka Germańskiego Instytutu A r­
cheologicznego, zaś na jesieni r .  b. ś. p. profesorowi 
K . Rączewskienju Uniwersytet Łotewski nadał god­
ność profesora honorowego.

Zm arły pozostawił po sobie światłą i  wdzięczną 
pamięć nietylko wśród swych wychowanków, ale i  w 
szerszych masach społecznych i  naukow ych.

Z powodu zgonu nieodżało­
wanego 

Ś f  p

Wyrazy głębokiego współ­
czucia Rodzinie

prof. d~re t

wyrazy szczerego współczucia 
Rodzinie 

składa
Redakcja „NASZE ŻYCIE"

M u  uśm  n o m u
z powodu przedwczesnego zgonu 
ukochanego i wysoce cenionego 
profesora i kierownika 

składa

w Łotwie



Plakaty przedwyborcze w A n g lik

liczne utarczki. Według niepotwierdzonych wiado­
mości Gorahai zostało zajęte przez Włochów. We­
dług wiadomości ze źródeł francuskich Abisyńczyey 
usiłow a li odebrać U a l-U a l, gdzie Włosi pobudowali 
okopy i  rozporządzają artyłerją połową oraz tanka­
mi. A ta k ab isyńsk i został - odparty, przyczem w 
walce m iał zginąć dedżas. Abde. Kimael. Na placu 
boju pozostało przeszło 3000 zabitych i  rannych 
Abisyńc zyków,. k tó rzy  atakowali wroga z niesîy, 
chanem bohaterstwem.

Agencja Reutera donosi iż  do niewoli abisyń- 
sk ie j dostał się  wpobłiżu Dolo w Ogadenie jeden z 
oficerów włoskich, k tó ry  opuścił. na chwilę samo­
chód pancerny, by napić się wody ze źródła.

Moskity groźniejsze od kul 
Malarja dziesiątkuje Włochów

P a ryż. Według doniesień z włoskiego Somalią 
m alarja dziesiątkuje tam formalnie wojska włoskie. 
Chorzy żołnierze są całemi oddziałami odsyłani z 
Ogadenu na ty ły .

Powodem szerzenia się îe j groźnej epidemji są 
nieustanne deszcze tropikalne, które potworzyły w 
całej prow incji o lbrzym ie kałuże i  bagna. Niektóre 
rzeczki w ystąpiły z  brzegów, zalewając ogromne 
przestrzenie.

Nad wodami unoszą się roje złośliwych moski- 
tów, roznosząc w sze lkie podzwrotnikowe choroby.

Abisynja nie będzie rokowała dopóki 
Włochy nie wycofają wojsk

Addis Abeba. Europejska akcja dyplomatyczna 
nie wywiera tu  żadnego widocznego wpływu.

W  kołach miarodajnych uważają, że akcja ta 
je st skończona i  że znaczenie mają ty lko czyny. W 
kołach tych podkreślają, że Abisynja obecnie pro* 
wadzi wojnę i  dopóki wojska włoskie znajdują się 
Ha te ryto rjum  abisyńskiem, nie może być mowy o 
żadnych rokowaniach.

Na froncie w Afryce
Sankcje —

Bojkot Włoch 
przeprowadzą 43 państwa 

Genewa. J u ż  prawie w szystk ie  państwa, bo 43 
Bó ogólną liezibę 51, zgodziły się na zakaz im por­
tu a Włoch i  zakaz wywozu do Włoch pewnych 
parowców. Na sankcje finansowe w yraziło  zgodę 
.45 państw, a na zakaz wywozu bron i 47.

Coraz bardzie j p rzy jazne  stanowisko wobec 
ęankcyj za jm ują  też Sta ny Zjednoczone.

Dnia 18 b. m. sankcje wejdą w życie 
Genewa. Po posiedzeniu kom itetu koordyna­

cyjnego 18«tu zebrało się posiedzenie plenarne 
konferencji sankcyjne j. Przewodniczący przędło; 
ży ł rezolucje, uchwalome przez kom itet 18-tu. Re* 
zo lucja w  sprawie propozycji. N r.  2 została u- 
•chwaióna bez d y sk u s ji. Dotyczy ona sankcyj fi= 
Jiansowych. Uchwała podkreśla, że 39 państw —

bojkot Włoch
członków L ig i powzięło decyzję zastosowania sank» 
c y j finansowych przeciwko Włochom w m yśl pro* 
pozycji N r .  2 z  dnia 14 października. Rezolucja 
wzywa inne państwa do podjęcia odpowiednich 
kroków , celem um ożliw ienia wejścia w życie pro*, 
pozycji z  dniem 18=go listopada.

Następnie p rzy ję to  rezolucje kom itetu w  spra= 
wie propozycji N r .  3 (zakaz im portu towarów z 
Włoch) i  N r .  4 (zakaz wywozu pewnych towarów 
do W łoch); P ie rw sza  z  tych propozycji została 
p rzy ję ta  p rze z 43 państwa, a druga przez JUry, zaś 
G państw postanowiło zastanowić się nad je j przy» 
jęciem.^ Data wejścia w życie obu propozycyj zo* 
stała również ustalona na dzień 18-gc listopada. 
W szy stk ie  rządy zostały wezwane do zawiadomię, 
n ia  w  ja k  na jszyb szym  te rm in ie  o zarządzeniach, 
powziętych celem urzeczyw istn ien ia  tych rezo= 
lu e y j.

Co Włosi na to?
Rzym . Włochy dały pierwszą odpowiedź 7ia 

sankcje gospodarcze. W  pałacu Weneckim odby= 
ły  się  pod przewodnictwem M ussoliniego dwa 
sgromadzenia, w  których udział w z ię li przedsta= 
wiciele zainteresowanych resortów  ekonomicznych, 
korporac ji i  zw iązków syndykalistycznych. W  toku 
narad rozważano najprzód sprawę wprowadzenia 
ka rtek na żywność i  a rtyku ły  p ie rw sze j potrzeby. 
P ro je k t . ten. został zaniechany w skutek opozycji 
M ussolin iego, k tó ry  oświadczył, że rząd może liczyć 
nà w ie lokrotnie wypróbowaną dyscyplinę społeczeńs 
stwa fasżytowskiego.

OfeiLzywa włoska na wszystkich 
frontach

Żołnierze włoscy okopują się w ska lis tym  gruncie, 
co wymaga olbrzymiego w ysiłku . Jednym z powo­
dów podjęcia ofensywy ma być podobno apel lud­
ności z  terenu jeszcze nieokupywanego o pomoc 
włoską. Pozatem rozpoczęcie ofensywy spowodo­
wane zostało koniecznością zm nie jszenia  tró jkąta  
Adua —  A digrat —  Makalle, k tó ry  pod względem 
strategicznym posiada doniosłe znaczenie.

A Abisyńczycy?
Etjópi zaatakowali Ual-Ual 

3000 zabitych i rannych 
Na froncie poludniowrym toczą się bez n r z e iw

180 tys. żołnierzy prowadzi 
ofenzywę

'R zym . —  Ogłoszono tu komunikat urzędowy o 
rozpoczęciu ofensywy w o jsk  włoskich na w szystk ich 
frontach. Na' froncie północnym kolumny w o jsk 
włoskich posuwają się w k ie runku Dolo i  Makalle. 
H a  froncie południowym, w prow incji Ogaderi, po­
szczególne oddziały ro zw ija ją  żywą działalność, zaś 
lotnicy włoscy prowadzą ożywioną akcję wywia­
dowczą. * : -
; Według źródeł włoskich, ofensywa w o jsk wło­
skich w kie runku Makalle ro zw ija  się w całej pełni. 
Gen. de Bono wydał ostatnie rozkazy o rozpoczęciu 
działań wojennych, które swemi rozm iaram i tak pod 
względem terenu, materjału wojennego, ja k i  lic z­
nego udziału wojska, przew yższają w szystk ie  do­
tychczas podejmowane przez Włochów operacje.

Główna akcja ro zw ija  się z  Adigratu, aczkolwiek 
fro n t ad iański również nie pozostaje bezczynny, po­
nieważ armja gen. Maravigna przygotowuje się do 
zajęcia rejonu Aksum . Główną rolę w obecnem na­
parciu odgrywają oddziały tubylcze a rm ji gen. B i-  
ro li oraz wojska gen. Sa ntin i, wśród których zna j. 
duje się Ras Gugsa ze sw ym i żołnierzami.

Według źródeł francuskich, sytuacja na froncie 
północnym je st następująca: Ofensywa włoska na
froncie w T ig re  zakrojona je st na dużą skalę i  bę­
dzie rozw ijała się w tempie przyśpieszonem. Każda 
dyw izja  włoska będzie poprzedzana przez oddziały 
w o jsk tubylczych. Rejon Adigratu został niezwykle 
S iln ie  obsadzony. Akcja obronna prowadzona je st 
w  kierunku wschodnim, celem zabezpieczenia się od 
wszelkich niespodzianek od strony rejonu Dankali.

Symboliczny 

pochód na Rzym  
odbył się  w 13 

rocznicę istnienia, 

faszyzm u. Na cze­
le kroczy M usso li­
n i w raz ze szta-' 
bem swoich zwo. . 

lenników

Paryż. —  Agencja Havasa donosi z Asmary, i* 
wojska włoskie posuwają się naprzód, mając p«e® 
sobą nieprzyjaciela unikającego starć i  nieuchwytne­
go, W  m arszu tym  bierze udział 180.000 lato 
A rm ja  włoska posuwa się naprzód metodycznie, nie 
pozostawiając niczego przypadkowi i  zabezpieww 
sie  nrzeciw możliwościom zasadzek.
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Ignacy Paderew ski 
Jedno z ostatnich zdjęć na jw iększego m uzyka 

naszych czasów.

Zjazd Rady Naczelnej 
Światowego Związku
P O L A K Ó W  z  Z A G R A N I C Y

ff dniach 17 i  18 listopada b. r .  odbędzie się  w 
Krakowie zjazd rady naczelnej światowego Zw ią zk u  
Psiaków z Zagranicy. P ro g ra m  obrad, oprócz spraw  
organizacyjnych, obejmuje szereg re fe ra tów  z  głów­
nych dziedzin pracy Zw ią zku . M . in . omówione zo . 
sianą zagadnienia młodzieżowe i  gospodarcze Fo - 
lonji zagranicznej oraz akcja prasowo - wydawni- 
m . Ponadto usta lony zostanie program  dzia ła lno­
ści na rok 1935 oraz uchwalone re g u la m in y dla ra ­
dy naczelnej, prezydjum ra dy i  korespondentów ra ­
dy naczelnej światowego Zw . P o l. z  Zagran icy. Rów ­
nocześnie dokonany zostanie w ybór członków rady 
naczelnej, sądu organizacyjnego, k o m is ji re w iz y j­
nej i mianowanie korespondentów Zw ią zku ,

Po zakończeniu obrad członkowie ra dy naczelnej 
złożą hołd pamięci M a rsza łka  P iłsu d sk ie g o  na W a ­
welu oraz wezmą udział w sypaniu kopca na 56» 
sińcu.

Akcja terorystycna przeciwników japoitjfi ,• 
N a n kin . P re m je r i  m in is te r spraw zagranicznych 

rządu chińskiego W àng-C zing-W ei padł w N a n ki- 
nie ofiarą  zamachu te io rystycznego.

Zamach został dokonany w c h w ili, gdy p rem jer 
w raz z  dwoina osobami fotografował się  p rzy  w e j­
śc iu do gmaclrn obrad kom itetu wykonawczego Kuo- 
m intangu. Zamachowiec dał k ilk a  strza łów . Dwie 
kule t ra f iły  w  prem jera W a ng-C zing.W ei. P rze ­
wieziono go w stanie bardzo c iężkim  do szp ita la .

Obaj ■ tow a rzysze  prem jera, a mianowicie członek 
Kuom intangu Czang-Czi i  k ie ro w n ik  dzia łu wycho­
wania politycznego w  głównej kw aterze Czang-Kai- 
Czeka K a ń -La i-K u a n  są ciężko ra nn i.

Kim jest zamachowiec ?
To k io . Usta lono  na zw isko sprawcy zabójstwa 

prem jera chińskiego W ang-Czing-W eia. Je st to 
chińczyk •—  rep orte r Sun-M in g -O lsu n . T w ie rd z i on, 
że dokonał zamachu na prem jera za jego po litykę  
filo ja p ońską . D w aj pozosta li uczestnicy zamachu, 
w ciągu 2  godzin o strze liw a li s ię  ' w  jednym z  bu-F 
dynltów, aż w reszcie, gdy zabrakło" im» AâbojôV, ;pod- ; ' 
da li s ię  i  zo sta li a resztow ani p rze z oddział p o lic ji i  
w o jska .

r Ppemjer żyje 
N ankin . Sprawca zamachu na prem jera Wang* 

C zing-W eia zm arł,
P re m je r Wang=Czing-W ei ‘ży je . Jé st ranny trze ­

ma ku la m i w  policzek, ram ię i  płuco. Wang-Caing* 
W e i zg inąłby od k u l,  gdyby delegat Czang-Czi, któ« 
r y  też je s t  ra nny, n ie  zasłonił go. A resztow a ni te * 
ro ry sc i ze zna li, że zamach był wywołany p rze z pro* 

japońską po litykę  prem jera.

Kom intern miał kierować zamachem 
na premjera Chin 

N a nkin , śledztw o, podjęte po zamachu na preitt» 
je ra  chińskiego, wydobyło na ja w  szereg sensacyj­
nych szczegółów, dotyczących machinacji I I I  M ię« 
dzynarodówki. Udało się  mianowice w ykryć  sze ro ­
ko rozgałęzioną organizację, k tó re j celem było za* 
mordowanie m arszałka C za ng -Ita LSzeka . Ponie­
waż d zię k i czujności otoczenia m arsza łka  i  b raku 
odpowiedniej o ka zji, planów tych nie można było 
przeprowadzić, obrano jako drugą o fia rę  prem jera  
W a ng -C zin -W ei,

rodnia
Trzęsienie ziemi w Ameryce

Ottawa. .T rz ę s ie n ie  zie m i dało się4 odczuć w 
całej Kana'dz\e w śchoflń ie j) a" n i . ' in .  w  To ro n to , 
M ontrea lu , Ottawie i  innyoh miastach. Szkód  w 
tych miejscowościach mie zanotowano.

N ow y J o rk . W  północnej części stanu N ow y 
J o rk  odczuto s i ln y  w strzą s zie m i, szczególnie moc* 
n y  w  sto lic y  stanu now ojorskiego A lb a ny, Poza .

Manewry w 

J a r~ n ji 

’ tyoło B liM l wy­

chowanków 

w yższych 

szkó ł w o jsko ­

wych w Japonji 

odbyło ostatnio 

manewry w 

okolicach To k jo . 

S I.  in . ć w ic zy li 

się  oni w pro­

wadzeniu tan* 

ków.

tem s i ln y  w strzą s dał się  we zn a k i m iastom  B u f*  
fa lo , Rochester, E lm ira ,  P la ttsb urg h,, gdzie niett* 
tó re  bud ynki za w a liły  się . : , .

—  T rzę s ie n ie  z ie m i, któ re  dało się  s iln ie  we 
zn a k i m ia stu  Helena (w  s t .  Montana) w yrzą d ziło  
ró w n ież szko d y w H ^aszyngton ie  i  w  stan iè  A lb e rta  
(w  K a n a d zie ). ’ • • i !

W  He len ie  zaw a lił się  ra tu sz , L iczb a  rannych 
w mieście w ynosł GO osób. .. ,I

Powrót monarchji w Greeji 
Prawie jednomyślność

A teny. Agencja A teńska  donosi, i ż  re zu lta ty  
p lebiscytu s tw ie rd z iły  praw ie jednom yślność na* 
rodu greckiego w  spraw ie przyw rócenia  nwna rchjv- 
K o n d y lis  oświadczył przedstawicielom  prasy i ż  
pom yślne w y n ik i p lebiscytu p rze sz ły  na jśm ie lsze  
oczekiwania. > \ ."V

—  Według obliczeń k o m is ji w yborcze j, ogólna 
liczba głosujących w plebiscycie w yn iosła  1.527.714, 
z  czego 1.491.992 głosów opowiedziało się  za md»> 
narchją, a 82.454 za republiką . Re szta  głosów zo­
stała unieważniona.

Zmiana premjera w Czechosłowacji
Praga. —  Rokowania p a rt ji koa licyjnych i f  

sp raw ie re k o n stru k c ji rządu zosta ły d z iś  zakończo­
ne. Prezyd ent M a sa ryk p rzy ją ł d ym is ję  prem jera 
M alypetra i  pow ie rzył tekę prem jera dotychczaso­
wemu m in is t ro w i ro ln ictw a d r. Hodży, k tó ry  po­
przedni sw ó j re so rt za trzym u je  nadal.

Nowy laureat Nobla w dziale medycyny
Sztokho lm . Nagrodę Nobla w dzia le medycyny 

za ro k  1935 o trzym a ł f iz jo lo g  niem iecki d r. Hans 
Spcmann, p ro feso r un iw e rsyte tu  we F ry b u rg u  za 
swe badania odkrywcze z dzied ziny e m b rjo lo g ji. <

Tegoroczna nagroda w dziale medycyny w yn osi 
około lfiO.OOO koron.

Kanclerz H it le i 

w ita st ra ż  ho« 

norową, urzę< 

dującą sta le na 

Za n iku  w B e r­
lin ie .
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Kącik kobiecy |
Potęga przesądów

N ależy się  prawdziwa wdzięczność p. Suzanne 
Orinberg-, aćwokatce z Paryża , za opracowanie praw 
kobiet w  nowych konstytucjach.

Z  tekstów, podanych przez nią , w idzim y, że 31 
państw nadało ju ż  kobietom pełne prawa polityczne, 
31 —  w yraźnie  nie sprecyzowało swojego stanowi­
ska  w  ustaw ie konstytucyjne j, w skutek czego nie» 
jasne a rty k u ły  są interpretowane na niekorzyść  
kobiet.

2  państwa —  A u str ja  i  Niemcy —  w  ostatnich 
latach cofnęły kobietom prawa obywatelskie, p rzy ­
znane im  przed paru la ty .

W reszcie w 12 państwach żądania kobiet zostały 
uwzględnione ty lko  częściowo, np. pozwolono im  u - 
cżestniczyć w  wyborach samorządowych, albo też 
postawiono obostrzone wymagania w zakresie  cen- 
cusu wyborczego.

Jedna ręka daje — druga odbiera
Naprzyklad —  belg ijska  ustawa z  1919 r .  nada, 

je  prawo głosu do parlamentu na jednakowych wa­
runkach z mężczyznami: I .  wdowom —  po woj­
skowych, zmarłych w  czasie w ojny przed 1.1 1919 
r .  P rzy w ile j ten tracą one na sku te k powtórnego 
w yjśc ia  zamąż. W  tym  wypadku, albo też w  w y­
padku ich śm ierci prawo głosu po nich dziedziczą 
m a tk i poległych, jednak z  tem za strzeżeniem , że są 
one same wdowami. O ile  poległy w o jskow y był nie» 
żonaty, prawo głosu o trzym uje  jego matka, je ś l i 
je s t  wdową. 2. Na tych samych warunkach p rzy ­
sługują prawa bierne wdowom i  matkom —  wdo­
wom po cywilnych obywatelach, rozstrze lanych, lub 
zabitych p rzez nieprzyjaciela w  czasie w ie lk ie j w o j­
ny . 3. Prawo głosu mają również te kobiety, które 
z  powodów patrjotycznych w czasie w ojny zostały 
skazane na więzienie, lub były więzione prewencyj. 
lûe przez okupantów.

Da le j ustawa z 1921 przewiduje szereg ograni­

czeń w  prawie wybieralności B e lg ije k  do rad m ie j­
skich. W  p ierw szym  rzędzie obowiązuje zakaz rów ­
noczesnego pełnienia fu n kc y j radnych p rzez męża i  
żonę. J e ś li wypadkowo zostaną wybrani oboje, po­
zostaje w radzie ta strona, która osiągnęła w yższą 
liczbę głosów. P rz y  równej ilo śc i głosów decyduje 
prawo starszeństw a. Te n  punkt w yraźnie sp rzy ja  
mężczyznom, w  małżeństwie mąż je s t s ta rszy  od 
żony.

Ustaw a z  1921 r .  uzależnia prawo mężatek do 
pełnienia fu n kc y j b u rm istrza , ławnika od pozwole­
nia męża. A rt .  I  te j ustaw y orzeka —  mężatka nie 
może sprawować fu n kc y j b u rm istrza , ławnika, se­
kre tarza . poborcy gminnego bez wyraźnego zezwo­
lenia męża. Zezwolenie to nie je s t konieczne, o ile  
kandydatka udowodni, że mąż je j je st nieobecny, 
zawieszony w  swoich czynnościach, lub wogóle nie 
je s t w  stanie wyrażenia sw oje j w o li.

W Bułgarji
W  B u łg a rji dotychczas kobiety nie posiadają 

żadnych praw obywatelskich. N iem nie j —  p ie rw szy 
wyłom został ju ż  dokonany. Oto w r .  1929 p rzy , 
znano kobietom prawo do uczestniczenia w  referen­
dum, powołanem do zatwierdzenia decyzyj rad m ie j­
sk ich w  sprawie zamknięcia zakładów, zagrażają­
cych moralności publicznej.

W Portugalji — głowy rodzin
W  P o rtu g a lji «— konstytucja  z  1933 r .  nie zawie* 

ra  zadniego a rtyku łu  w yraźnie  dotyczącego kobiet, 
ale ordynacja wyborcza, orzeka, że prawo głosu w 
wyborach parafjalnyeh p rzysług u je  „głowom ro­
d z in ". Pojęcie to obejmuje n ie ty lko  ojców, ale rów­
nież m a tk i wdowy, kobiety —  rozwiedzione, lub se­
parowane, panny o pewnym cenzusie wieku —  jed* 
nak pod warunkiem, że w szy stk ie  wymienione ka- 
tegorje kobiet cieszą się  —  dobrą opinją. Za strze ­
żenie bardzo słuszne, ty lko  czemu nie dotyczy ono 
również i  mężczyzn?

A Rumunki?
W  R u m u n ji w  1929 r .  przyznano prawa bierne i  

czynne do rad m ie jsk ich i  departamentalnych na­
stępującym kategorjom kobiet —  z  cenzusem śred, 
niego i  zawodowego wykształcenia, urzędniczkom 
państwowym i  samorządowym, wdowom po pole­
głych wojskowych, kobietom odznaczonym za w yją t­
kowe zasługi oraz kobietom, które w chw ili ogłosze­
nia ustawy sta ły na czele stow arzyszeń wychowaw­
czych lub opiekuńczych i  uznane są za osoby mo­
ralne. N ie ste ty nie je s t zacytowane rozporządze­
nie wykonawcze do tego punktu, bowiem interesu­
jąca byłaby wiadomość, kto zatwierdza oficjalnie 
moralność tych kobiet.

Trzeba mieć troje dzieci
Na Węgrzech stosowany je s t także ró żn y  cenzus 

wyborczy dla mężczyzn i  kobiet. Mężczyźni są w y.

Elegancki s t ró j ko loru srebrzystego z aiygiiulneat 
odrobieniem.

borcami —  po ukończeniu 24 lat i  4 klas szkoły 
powszechnej. Kob iety muszą mieć —  ukończone 
30 la t i  6 k la s szko ły powszechnej. Ty lko  w wypad­
ku posiadania 3 dzieci żyjących, albo w razie utrzy­
mywania się z  własnych dochodów, lub z pracy za­
robkowej, cenzus wykształcenia kobiet zostaje zrów. 
nany z  cenzusem mężczyzn. Ukończone wyższe stu- 
d ja zwalniają kobiety od obostrzeń w zakresie ttn- 
zu su  wieku.

W Peru forytuje się mężatki
W  Peru nowa konstytucja, z  1933 r. przyznaje 

prawo udziału w  wyborach samorządowych — k*- 
bietom pełnoletnim oraz mężatkom, byłym' 
kom, wdowom, matkom, nawet przed ich dojścia® 
do prawnej pełnoletiiości.

Stanowi to rzadki wypadek uprzywilejowania ko* 
biety zamężnej. Zazwyczaj bowiem prawnie i  
czajowo mężatka nie je st uważana dotychczas ® 
jednostkę samodzielną, na dowód wystarczą ciyj® 
cytowane powyżej przykłady. À  jednak... w_9P®j 
czesne paradoksy ustawodawcze mówią nsm 
ko o oporach i  potędze przesądu i  tradycji, ale je® 
nocześnic świadczą o powolnem wprawdzie, B  
m niej stałem, uporczywem zwycięstwie postępu-

O  kobietach w  modnej Abisynji

S n  i g r e c k i  zn oW u  W m o d z ie !  N a jw ię k s z y  s a lo n  
m ó d  w  P a r y ż u  „ L a n w in “  p r o p a g u je  s t r o je  wieczo- 

! r o W e  w  g r e c k im  s ty lu . N a  z d ję c iu  b r o n io w a  
s u k n ia  z  c z e rW o n e m  o d r o b ie n ie m  o r a z  d o s to s o ­

w a n y m  p ła c z c z e m  W s ty lu  w s ch o d n im .

Kobiety abisyńskie, zwłaszcza czyste j ra sy, mają 
ry s y  regularne i  w typie podobne są do ra sy  se­
m ickie j, z  którą  kontakt A b isy n ji od początku ery 
chrześcijańskie j był bardzo b lisk i.  K o lo ry t cery ma. 
ją  A b isyń sk i ja śn ie jszy  od mężczyzn, są bardzo 
wytrzym ałe na trud y i  zmęczenie fizyczne.

Przed ślubem dziewczyny abisyńskie ży ją  bardzo 
swobodnie, bez szczególnych skrupułów. Po ślubie 
jednak zamykają się całkowicie w  ognisku domo- 
wem, stają się wiernemi małżonkami. Wychodzą za­
mąż przeważnie w  14— 15 roku życia, a że życie 
małżeńskie nie szczędzi im  trudów fizycznych, ju ż  
koło trzy d z ie stk i wyglądają staro. A b isyn ki są 
bardzo cenione w haremach arabskich. Zwłaszcza 
dziewczęta ze szczepu Galla do d ziś dnia stanowią 
na jw iększy kontyngent transportów żywego towaru 
przez porty na m orzu Czerwonem.

W łosy mają A b isyn k i czarne, gęste i  kędzierza­
we. Wiążą je  w cieniutkie warkoczyki, które tworzą 
ramę dla doskonałego Owalu ich tw arzy. W łosy 
obficie skrapia ją tłuszczem, k tó ry , zostając w nich

przez długie tygodnie i  nawet miesiące, jełczejt? 1 
wydaje odrażający zapach. | .

Garderoba A b isyn ki je st bardzo niebogata 
wyszukana. Składa się z długiej koszuli do * ’
któ re j brzegi zn ika ją  w haftowanych „dessonsf, 
dzo obcisłych i  zapiętych na nodze srebrfienu 6 
kami. Poza tem nosi Abisynka suknię ° n0SIą 
haftem i  srebrem. A b isynki z  wyższych sfer 
przeważnie suknie koloru karmazynowego i  K ^  
towego, plebs lubi ko lory narodowe — 
żółty, zielony. , , „

• 11 * i ojqovjNajwiększą pasją Abisynek są klejnoty « ^
wszelakiego rodzaju. W  uszach noszą złote ^
we włosach —  grzebienie i  szp ilk i złocone, nais z p ilfc i «o c o u ^ - i 
kach —  bransoletki, na sz y i —  amulety,

Stopień szlachectwa i  bogactwa kobie y •
»  o!» nr A b isyn ji ilością pbrą ;

1 t. p. Stopień szlachectwa i  bogactwa kofre y ̂  ) 
syń sk ie j m ierzy się w A b isyn ji ilością obrą 
bransolet na palcach i  ramionach, zawsze ® 
nych. Przepadają A b isynki za perfumami, 
olejkami indyjskiem i, esencją różaną, J erfuiT>y 
namonowym, a ostatnio używają nawet P 
paryskie.
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Komunikat Jsfe 3 PTR w Łotwie
Zarząd T-w a odbył kolejne posiedzenie 

dn. 4-go b. m. Na posiedzeniu przedysku­
towano rozmaite sprawy, dotyczące w 
szczególności działu handlowego T-wa. Zo­
stały powzięte, między innemi, następu­
jące uchwały: 1. O podawaniu w  piśmie 
co tydzień przeciętnych cen rynkowych  
na produkty rolnicze. 2. O  rozpoczęciu 
w zw iązku z poprzednimi uchwałami d ru ­
kowania 'v t piśmie „k u rsu  gospodarstwa 
wiejskiego**, opracowanego przez p. L Z a j-  
kowskiego. W  kursie  ro ln icy znajdą 
szczegółowe i wyczerpujące informacje, 
dotyczące uprawy mechanicznej ro li, na­
wożenia, uprawy ro ślin  oraz zakładania i  
pielęgnowania łąk.

Jakkolwiek informacja n iże j podana 
może interesować wszystkich, podajemy ją

jednak z osobna w  tym  celu, aby zwrócić 
uwagę ro ln ików . W  grudniu, najpóźniej 
w  styczniu przyszłego roku, zostanie ot­
warta w  Daugawpilsie (18 Nowembra iela 
N r. 96) pracownia krawiecka pod kierow ­
nictwem p Em il  j  i Maskalun. K u rs  dwu­
letni. Nauczanie bezpłatne. Dziewczęta 
będą mogły korzystać z  internatu. O  
bliższe szczegóły należy zwracać się do 
w yżej wym ienionej kierowniczki pra­
cowni.

Uwaga: W  dziale gospodarczym pisma 
znajdą się specjalnie interesujące i poży­
teczne dla ro ln ików  wiadomości, wobec 
czego ponownie polecamy pracującym na 
ro li prenumerowanie pisma „Nasze Życie” 
i  rozpowszechnianie go wśród gospodarzy 
wiejskich. Zarząd P . T .  R . w L .

Drenowanie
Mówiąc o życiu gleby, nie należy tego 

brać dosłownie, gdyż gleba jako taka jest 
rzeczą martwą, składającą się z części 
mineralnych i  próchnicy. K ie rując się 
scisłośc-ią, możemy powiedzieć, że nie gle­
ba je st żywą, ale w glebie jest życie.

Ta k  czy inaczej — celem każdego ro l­
nika jest to życie w  glebie utrzymać i  
odpowiednio pokierować.

Z  kolei rzeczy musimy się zastanowić 
na czem polega to życie, od czego zależy 
stopień jakości, intensywności i  ja k i 
ma związek życie gleby z roślinami upraw- 
uemi.

Otóż w j każdej jglebie żyją  bakterje, 
których rodzaj, ilość i jakość decydująco 
wpływa na plon roślin  uprawnych. Pod­
stawą życia bakteryj w glebie jest próch­
nica, służąca im za pokarm, którą dajemy 
w postaci obornika. Żywiąc się obornikiem, 
czyli, mówiąc ściślej, próchnicą, bakterje 
spełniają funkcje fabryki, bo z materja- 
łów surowych wytwarzają produkt, słu- 
żąey roślinom jako pokarm. Jednak na­
leży dodać, że nie wszystkie bakterje, ży­
jące w glebie, są tak zacne i poczciwe; są 
też i takie, które próchnicę przerabiają na 
materjał nieużyteczny, czyniąc w ten spo­
sób niemałe straty ro ln ikow i. Z  tego też 
względu bakterje, znajdujące się w  gle­
bie, dzielimy na pożyteczne i  szkodliwe.

Jak sama nazwa wskazuje, bakterje 
pożyteczne wymagają zupełnie innych 
warunków, n iż bakterje szkodliwe. T .  z. 
pierwsze potrzebują dostępu powietrza, 
drugie zaś go nie znoszą. Dlatego też nie 
należy się dziwić, że obornik przyorany  
głęboko, zawdzięczając niedostatecznemu 
dostępowi powietrza, a przez to dogodnym 
warunkom dla rozwoju bakteryj szkodli­
wych, nie daje pożądanych rezultatów.

W  warunkach odmiennych, jak jedna

tak i  druga grupa żyć nie może, t. j .  bak­
te rje  pożyteczne (nitryfikaeyjne) giną w 
atmosferze bezpowietrznej —  szkodliwe 
zaś (denitryfikacyjne) w  powietrznej. Na­
leży nadmienić, że niezależnie od powyż­
szych warunków, korzenie roślin  też są 
dość czułe na brak powietrza.

Z  tego też względu regulacja wody w  
glebie je st bardzo ważnym czynnikiem, 
wpływającym decydująeo na plon.

W  gospodarstwach naszych, pomijając 
łąki torfowe w stanie bagnistym, mokrych 
w pełnym tego słowa znaczeniu gruntów  
nie spotykamy. Najczęściej daje się w i­
dzieć coś pośredniego, t. j .  że do ro li jest 
dostęp powietrza ale nie dość dostateczny 
i  nie jednakowy w  zależności od stanu po­
gody. Mam tu na m yśli tak zwane z  ro­
syjska „podzoły". To  też plony na takich 
gruntach bywają bardzo niepewne. Chodzi 
tu  o współzawodnictwo dwóch grup bak­
te ry j i  w  zależności od przewagi tych czy 
innych otrzymujemy rezultaty naszej pra­
cy, które czasem bywają bardzo nikłe.

Zdarza się często, że bardzo dobra woda 
w studni z biegiem czasu poczyna być nie­
smaczną, nabiera przykrego zapachu i wo- 
góle staje się nieużyteczną. Dzieje się to . 
w  ten sposób: po kilkuletn im  nieczyszcze* 
niu na dnie studni zbiera się pewna ilęść 
próchnicy, która, będąc pod wodą bez 
dostępu powietrza, została zaatakowaną 
przez bakterje denitryfikacyjne czyli, jak 
nazwaliśmy wyżej —  szkodliwe, wskótek 
czego woda się zakwasza —  następuje 
gnicie. Jednak wystarczy do takiej stu­
dni wsypać pewną ilość wapna palonego, 
a woda nabierze koloru przezroczystego 
i  nie będzie wydawała przykrego zapachu. 
Czem to wytłumaczyć? Rzecz prosta, 
wapno jest związkiem alkalicznym czyli 
antykwasowym, a ponieważ bakterje 
szkodliwe mogą żyć i rozwijać się tylko w

środowisku kwaśnem więc siłą faktu w 
obecności wapna giną. Opierając się na 
wspomnianym przykładzie można byłoby 
rzec, że zamiast drenowania możemy za­
stosować wapno z nie mniej ddbrym skut­
kiem. Zamiast odpowiedzi zaznaczę, że 
tocząc walkę ze wszelkiem złem, musimy 
przedewszystkiem niszczyć przyczyny y 
nie samo zło. Dlatego też wapno, aczkol­
wiek posiada duże zdolności ulepszaniu 
s tru k tu ry  i  odczynu gleby, jednak nie 
może uczynić najważniejszego — usunię­
cia nadmiernej ilości wilgoci. Na glebacii 
zakwaszonych, o wilgoci umiarkowanej 
(osuszone łąki karczówki, grunty gliniaste 
nisko położone) wapno jest niezawodnym 
i niezastąpionym śrokiem ulepszającym.

We wszystkich innych wypadkach, t. j. 
na gruntach podmokłych, musimy się ucie­
kać do sposobu drenowania. Przystępn- 
jąc do akcji odwadniania pól, należy tą 

H  czynność wykonywać nie masowo, w sto­
sunkowo krótkim  czasie, ale rozkładając 
na szereg lat. Mając naprzykład sześcio- 
polowy płodozmian, można ograniczyć się 
do drenowania pola ugorowego. Jeżeli 
tą czynność będziemy wykonywali syste­
matycznie, t. j .  w  każdym roku, to po sze­

ściu latach będziemy mieli zdrenowany 
cały grunt.

Sprawa szkodliwości i odprowadzania 
nadmiernej ilości wilgoci w glebie była 
znaną szerszemu ogółowi rolników już od 
szeregu lat, jednak strona techniczna rea­
lizacji pozostawiało dużo do życzenia, 
gdyż osuszanie gruntów przeprowadź^ 
się sposobem rowów otwartych przez co 
pole, pokrajane na najrozmaitsze figury 
geometryczne, utrudniało operację maszy­
nami konnemi i wogóle całą pracę gospo­
darczą.

Kiedy razu pewnego zapytałem gospo* 
darza odwodniającego pole rowami otwar 
temi, odpowiedział mi, że go to taniej 
kosztuje. Otóż taniość rowów otwartych 
jest rzeczą bardzo wątpliwą, bowiem wy* 
kręcanie się z narzędziami rolniczemi p<> 
trójkntach, wielobokach i trapezach by­
n a jm n ie j taniości nie wróży.

Ze względów oszczędnościowych mozj»a 
zastosować dreny swego wyrobu t. Z"J® , ? 
związaną w pęki odpowiedniej grubości- 
Pęki takie wkłada się do rowów l>o UP 
rzednim obłożeniu jak zgóry tak i-*#® 
mchem, któ ry będzie spełniał rolę 
chroniąc dreny od zanieczyszczeń. *-“e - 
tego rodzaju widziałem w gm. Pilda » r  
Michała W  i I pisze wski ego, funkcjonuje 
z nadzwyczajną sprawnością. _ , -

Kopiąc rowy zbiorowe, należy 
uwagę na to, ażeby według m o ż liw o ś c i ^ 
było jak najmniej i ażeby pole, zfl'£ar aj. 
ich granicach, miałoby figurę j a*  D 
prostszą t. j .  czworobok prostokątny* , 

Drenowanie gleb jest o ty le 12 uje 
ważną, że bez tego rolnictwo nasze! 
może ruszyć naprzód; działanie naw 
czy to naturalnych, czy to sztucznyc » .  ̂
jonalna uprawa, zastosowanie K W ,  . 
chętnych i t. d. jest w scisłej zalezno
drenowania. «retkic^

Dlatego też zwracam uwagę wszy
(Dokończenie obok)
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j inakiyki gospodarskiej

Kilka uwag o zielonych nawozach
ust faktem godnym uwagi, że ze wszystkich-po- 

Jnóff roślinnych najdroższym jest ten, który 
k**® aI w nieskończenie wielkich ilościach otacza 
J ha warstwą całą kulę ziem ską.'Tym  składnikiem 
^tftnnowyfflt którego mimo to w każdej prawie gle- 
Pf r̂akuje i  który musimy nawozić, płacąc zań du- 
bie " y ,  — jest azot.
*® j  jfloże spyta niejeden z Czytelników: A  jakże 

•adno * drugiem się godzi ? W  powietrzu jest go 
t® v  glebie roślinom go brakuje ?
^Tak jest! Azot stanowi prawie cztery piąte 

. . powietrza, je st wszędzie, a więc i  między 
diami ziemi, gdzie wchodzi jako powietrze, któ. 

c*^7(ldychają korzenie ro ślin , a musimy nawozić 
bo inaczej plony naszych ro ślin  zmaleją 

**? jg’nie opłacą wkładanej w rolę pracy. A  przy- 
j ej  pozornej sprzeczności leży poprostu w 

£g gazowy azot, ten wolny i  z niczem chemicz- 
związany „pierwiastek* —  ja k to nazywa 

*k jnik — i®5* olbrzymiej większości ro ślin  zu­
pinie nie przydatny. Potrzebują one bowiem nie 
♦ wolnego azotu, lecz jego połączeń chemicznych, 
Üteh jak amoniak, jak saletra i  t. p.; te dopiero 
t3 pobierać i  z nich budować swe ciało. Roślina 
ÏÏmadzi w s0 îe takie substancje ja k białko. Bez 
> jûe może istnieć, a do jego budowy koniecznie 
T̂iebuje azotu; ale prawie wszystkie ro ślin y nie 

jT -T  Wolności pobierania gazowego, wolnego azotu 
•toczenia go z innemi składnikami na ciała białko* 
L*fi dlatego, choć żyją w powietrzu składającem 

w 4/5»ych z azotu —  szukać go muszą w postaci 
f L  związków w glebie, a gdy tam ich mało, lub 
Ł  to marnieją i  giną.

Dlaczegóż jednak ten „związany" azot, t. j .  taki, 
który jest zawarty w różnych związkach chemicz­
nych używanych do nawożenia ja k saletra, sia r- 
aan amonowy, azotniak i  t. d. je st taki drogi? 
Puecież ani kopać go nie trzeba w ziemi, ja k po­
tasu, ani sprowadząć z za mórz, jak fosforytów do 
wyrobu superfosfatu, wystarczy brać powietrze, 
ttóre nic nie kosztuje, a surowiec je st na miejscu.

Takby się zdawało! Ale pamiętajmy o tem, że 
najsprawniejszą fabryką chemiczną jest komórka 
Janina; najlepszym chemikiem —  każda najlich­
s i  trawka; że ten chemik w tej fabryce robi ciągle 
takie produkty, któz-ych Tudzie przy całym ogrom, 
nym rozwoju wiedzy i  przemysłu zrobić dotąd nie 
potrafią. Skoro więc najlepszemu chemikowi: przy­
rodzie, nie udaje się na wielką skalę wiązanie azotu 
{ powietrza, to nie wstydźmy się, że wiedza ludzka 
dopiero od niedawna posiada spogoby dokonania 
tego. ’ !

Sposoby zużytkowania azotu powietrza do wyro­
bu nawozów azotowych mamy, ale robota to ko­
sztowna, więc też i  nawozy azotowe są drogie. Zaś 
kopalna saletra chilijska nie może też być tania po 
przywiezieniu je j przez tysiące kilometrów z za 
oceanu. • ■ i jartj

Każdy rolnik może jednak sam stać się fabrykan­
tem związków azotowych, wykorzystującym azot po. 
wietrzą do zasilania swych gleb. Każdy ro ln ik  to 
oddawna robi, więc niczego specjalnie nowego mu 
Me powiemy zwracając mu tu uwagę na znaczenie 
t. zw. zielonych nawozów. Że niektóre ro ślin y nie 
wyczerpują gleby, a nawet ją użyźniają, o tem wie. 
™ano od niepamiętnych czasów. Na czem to uży­
źnienie polega — wiemy od niedawna i  dlatego tem 
snielej i  pewniej używać dziś możemy tych ro ślin ,

Drenowanie
(Dokończenie.) 

tolników na ten p u n k t c iężkości naszych  
fospodarstw, prosząc ażeby k ro k i,  do usu*  
tuęcia tych wad, zo sta ły  poczynione ju ż  w  
tym roku, n a tu ra ln ie , je że li zb liża ją c a  się  
iima na to pozw oli.
1. Ze swej s tro n y  chciałbym  dodać, że 
Jjmiejszy a rty k u ł b y n a jm n ie j k w e s t j i  
drenowania całkowicie n ie  w y ja śn ia . D o  
e| sprawy wrócę w  n a jb liż s z e j p rzy -  

®Z{>ści t. j .  w  czasie p rze p ro w a d za n ia  k u r-  
^  rolniczego, k tó ry , k o rzy s ta ją c  z łaska­
m i0 pozwolenia R e d a k c ji „Naszego Ź y -  
j j  ’ Przeprowadzę w  n a jb liż s z e j p rzy -  

na łamach tegoż p ism a.
Ignacy Za jk o w sjc i

jako zielonych nawozów. Uczeni, obserwujący p il­
nie korzenie różnych roślin  strączkowych (groch, 
fasola, łubin, seradela i  t. d.) zauważyli na nich 
brodawki. Im  rośliny rosną bujniej, tem brodawek 
bywa więcej. Te  spostrzeżenia doprowadziły po 
drugich badaniach do odkrycia, że w ziemi żyją 
pewne twory, tak małe, że ich zobaczyć nie można, 
chyba przez bardzo siln ie  powiększające szkła (t. 
zw. mikroskop); jak się okazało potrafią one czer­
pać azot z powietrza do bodowy swego ciała. Two­
ry  te, które zwą się bakterjami brodawkowemi, osie­
dlają się na korzeniach ro ślin  strączkowych, powo­
dują powstawanie owych brodawek, ży ją  vr nich, 
rozmnażają się i,  jak każda żywa istota, obumiera­
ją. Roślina strączkowa dostarcza im  wody, pokar­
mów mineralnych, daje im swe ciało za mieszkanie,' 
a martwe bakterje trawi, zużytkowując dla siebie 
nagromadzony przez nie pokarm azotowy. T u  leży 
tajemnica, dlaczego ro ślin y  strączkowe nie są tak 
zależne od nawożenia azotowego, jak inne i  dla­
czego przyorane jako zielony nawóz użyźniają zie« 
mię nie gorzej, n iż nawóz stajenny.

Przypatrzm y się, na czem polegają korzyści u- 
prawiania zielonych nawozów, i  jak można korzyści 
te powiększyć.

Z  tego co powiedziano wyżej, domyśli się każdy, 
że z trzech głównych pokarmów, jakie roślinom są 
potrzebne, ro śliny strączkowe o azot w glebie 
dbają ^najmniej, gdyż ten mają w czynszu od swych 
lokatorów —  bakterji brodawkowych. A że i  w 
samej glebie zawsze jakieś zw iązki azotu jeszcze się 
znajdują, więc w ten sposób zapotrzebowanie azotu 
jest u tych ro ślin  pokryte w zupełności. Wiemy ską­
dinąd, że o plonie decyduje ten składnik pokarmo­
wy, którego je st najmniej, gdyż skoro roślina bu­
dując swe ciało z różnych składników doprowadzi 
budowę do tego punktu, w którym je j tego jednego 
składnika zbraknie, to ju ż  nic nie pomoże obfitość 
innych, bez tamtego dalej budować nie poradzi. 
Otóż u naszych strączkowych tym składnikiem, któ. 
regoby braknąć mogło do dalszej budowy nie bywa 
azot; mogą być przeto dwa pozostałe: fosfor, lub
potas, albo i  oba wymienione.

Cóż stąd wynika dla gospodarza?
Je śli celem uprawy zielonych nawozów jest wzbo­

gacenie ziemi w azot, to trzeba się starać, by go 
jaknajwięcej ro ślin y  nagromadziły. A  nagroma­
dzić go będą mogły tylko w miarę tego, jak im 
starczy potasu i  fosforu. Dbajmy więc o dostatecz­
ną ilość potasu i  fosforu, to roślina sama postara 
się o azot i  zbierze go tyle, na ile  je j pozwolą czyn­
n ik i od rolnika nie zależne, ja k pogoda, właściwości 
gleby i  t. p. Wynika więc z tego, że ro ln ik  może 
wpłynąć na swój łubin, czy seradelę, by mu jaknaj* 
więcej azotu nagromadziły; może za cenę tanich na­
wozów potasowych i  niedrogich fosforowych p rzy­
sporzyć sobie najdroższego, jakim  jest azot, bo na­
wożąc obficie potasem i  fosforem zmusza ten łubin, 
czy seradelę do bujnego wzrostu, otrzymuje ogrom, 
ne ilości zielonej masy i  przyoruje potem cały ten 
plon. któ ry mu wzbogaci ziemię w pokarm wzięty z 
powietrza, w azot. Potas i  fosfor, dane łubinowi, 
nie zmarnują się; ro ślin y  je pobiorą, zatrzymają w 
swem ciele, a po przyoraniu oddadzą z powrotem 
glebie, użyźniając ją przez to wszechstronnie, bo nie 
tyłko azotem, ale i  pozostałemi pokarmami.

N ie trzeba t>u chyba dodawać, że to użyźnianie 
nie ogranicza się ty lko do tego; zielony nawóz po

Wiadomości
Lc 2 za kilogram masła otrzymują rolnicy W 

Łotwie od dnia 1 listopada b. r .  W  związku z 
podniesieniem cen masła, wpływy rolników wzros. 
ną w listopadzie b. r .  prawie o 300.(HM) łatów, co 
umożliwi pokrycie strat, poniesionych przez gospo. 
darstwa na innych odcinkach.

Należy przypomnieć, że —  jak ju ż  donosiliśmy 
—. ceny na bekon podniesione zostały ju ż  od 1 
października b. r .

X kongres agronomów łotewskich
odbędzie się w dniach 4 i  5 stycznia 1936 r .  Te r*  
min i  program kongresu został ustalony na odby. 
tym ostatnio dorocznem zebraniu Łotewskiego To - 

1 warzystwa Agronomów. Zebrani przesłali depeszę 
Premjerowi dr. K . UlmanUowi. W yże j wynue-

rozłożeniu się w glebie wzbogaca ją w próchnicę  ̂
ten nieoceniony dla rolnika składnik gleby.

Podnosząc więc przez nawożenie potasowo.fosfo- 
rowe plony ro ślin  przeznaczonych na zielony nawóz 
nie tylko powiększamy ilość nagromadzonego dro­
giego azotu, ale i  zwiększamy ilość próchnicy, jaka 
po ich przyoraniu powstanie.

A  w końcu na jeden jeszcze szczegół warto tu 
zwrócić uwagę: rośliny strączkowe, uprawiane na 
przyoranie, różnią się od innych ro ślin  gospodar­
skich, np. od zbóż tem, że bardzo głęboko się ko­
rzenią. Zapuszczają one swe długie korzenie w ta­
kie warstwy gleby, do których zboża nigdy sięgnąć 
nie potrafią i  z tych, nienaruszonych przez nio 
warstw, czerpią wodę i  pokarmy. A  im  bujniejsze 
rośliny, tem mocniejsze mieć mogą korzenie, tem 
s iln ie j ciągnąć mogą pokarmy, które leżą bezuży. 
tecznie, za głęboko, by z  nich zboża skorzystać 
mogły. Umożliwiając dobrem nawożeniem bujny, 
rozwój strączkowych, powodujemy tem samem wy­
ciąganie pokarmu fosforowego i  potasowego z  pod­
glebia i  gromadzenie go w częściach nadziemnych 
ro ślin . W szystko to po przyoraniu zielonego na­
wozu znajdzie się w płytkiej warstwie ornej, gdzie 
ju ż  i  płytko korzeniącym się roślinom przydać się 
będzie mogło.

Widzimy więc, ile  korzyści osiąga ro ln ik  z upra­
wy zielonycK nawozów:

gromadzą mu one najdroższy składnik pokarmo. 
wy, azot, za któ ry zapłacićby musiał drogie pie­
niądze;

wzbogacają glebę w  próchnicę, przez co z naj­
lżejszych nawet piasków, zarówno jak z najcięż­
szych g lin  czynią stopniowo kulturalną, dobrą gle« 
bę rodzajną, łatwą do uprawy, pulchną i  dobrze za. 
trzymującą w sobie pokarmy roślinne ;

uruchamiają ukryte w podglebiu pokarmy, prze­
nosząc je do warstwy ornej i  wreszcie dane sobie 
nawożenie potasowe i  fosforowe oddają z procen­
tem następnym plonom.

Przez to wszystko rola po przyoranych zielonych 
nawozach to jedno z najlepszych stanowisk dla cen­
nych, a wymagających ro ślin  gospodarskich: w do­
brej strukturze, żyzna i  zazwyczaj czysta, bo do. 
brze udałe ro ślin y strączkowe nie dozwalają na roz­
rastanie się chwastów.

W szystkie  te korzyści osiągnąć możemy w 
stopniu najwyższym dla danych warunków, a kiedy?

Gdy dbamy o nawożenie potasowe i  fosforowe pod 
ro ślin y  strączkowe.

Pora rozwożenia gnojówki
N a jle p szy m  te rm inem  rozw ożen ia  gno- . 

Jów ki je s t wczesna* w io sna  to  znaczy gdy 
ziem ia  jeszcze w  spodzie je s t podm arzniętą, 
z  w ie rzc h u  natom iast odm arzła tak, że za­
tem rozlew ana g no jó w ka  może w siąkać w  
w ie rzc h n ie  w a rs tw y  z ie m i. Zabezpiecza  
ją  się  w te d y  p rzed  spłókaniem  z danego 
poła, czy łą k i. Pozatem  zre sztą , o ile  te re n  
je s t  zupełn ie  ró w n y , m ożna ją  w y w o zić  
także i  na śnieg, w zg lędn ie  na zm a rzn ię tą  
ro lę , p rzyczem  n ie  zachodzi w ię ksza  oba­
w a u tra ty  je j  cennych w łaściw ości dla gle- 
b ÿ  w zg lędn ie  ro ś lin .

gospodarcze
niony kongres połączony zostanie z  uroczystością* 
m i 15.1ecia Łotewskiego Towarzystwa Agronomów*;

Prezes wileńskiej Izby Rolniczej dyrek >r. 
J. Czemiewski w ubiegłym tygodniu zatrzymał się 
przez, k ilka  dni w Łotwie.

P rzy  okazji swego pobytu w Rydze zaznajomił się 
on z pracą łotewskiej Kamery Rolniczej.

W  swoich oświadczeniach wobec prasy łotewskiej 
dyr. J. Czemiewski jaknajlepiej wyrażał się o stanie 
gospodarki rolnej w Łotwie.

500 ptaków Wermańskim Parko. Kamera Rolnicza 
wraz ze wszystkiem i organizacjami mającemi na 
celu hodowlę ptactwa domowego, organizuje w Parku 
Wermańskim, w dniach 8— 11 listopada trzecią sko. 
le i wystawę ptactwa domowego. W  wystąpię węźmie 
«dział przeszło 50 wystawców wraz z 500 ptakami.



Główne podwórze

P ro je kt był na czasie, to też wkrótce Europa, a 
potem św iat cały, poszedł za tem wezwaniem, co 
wywołało wszędzie szybki i  olbrzymi rozwój kultury 
fizyczne j i  sportów.

Przed wojną na ziemiach polskich ruch ten ob* 
ja w ił się w postaci sokolstwa, które jednocześnie, 
mając na względzie cele niepodległościowe, miało tez 
za zadanie przygotowywanie kadr przyszłego woj­
ska polskiego.'

Sport zapanował, dziś niewątpliwie nad, caływ 
światem i,  po okresie rekordomanji, zaczął zajmować 
um ysły w płaszczyźnie najbardziej odpowiedniej 
społeczeństwa —  idącego w masy wychowania ®  
zycżnego, w którym  moment czysto sportowy 
towany je st przedewszystkiem, jako element pi'op 
gańdowy. ’ \ ■ ■

To  też w stosunkach międzynarodowych, wygr®jj* 
niejednego méczu ma większe n i e r a z  znaczenie 
p o lityk i i  p restiżu narodu, n iż niejedno 
sunięcie dyplomatyczne. Rozumiał to 
P iłsud sk i, przywiązujący wielką wagę do tę*? 
fizycznej młodzieży, to też w r  1927 pow<o» 
życia Państwowy Urząd ‘ Wychowania K*WgUg5 
zaś w r .  1928 zorganizował ośrodek, gdzie »on ^
tru je  się cała praca bezpośrednia nad rozwoje ^
zycznyin Narodu, stwarzając Centralny ms y 
Wychowania Fizycznego. \ , r

Jako najodpowiedniejsze miejsce pod 
C. I .  W. P ,, został wybrany, niedaleko za n 
pięknie położony Marymont. ^

Praca p rzy  budowie szła szybko, to też P° 
budynki były gotowe do przyjęcia Instytutu.

Zadaniem In sty tu tu  są słudja naukowe^^i^^ 
tyczno- badawcze, połączone z praktyką i uzg"

Centralny instytut wychowania fizycznego 
imienia Marszałka Piłsudskiego

Narody starożytne doceniały wartość kultury 
ciała i  dodatni je j wpływ na życie zarówno prywatnê  
ja k  społeczne i  polityczne narodów i  państw. Pm 
gańscy bożkowie greccy-te uosobione symbole do­
skonałych właściwości ludzkich— posiadali kształty I 
m ięśnie, będące wzorem piękną, bądź idealnego, bądź 
przystosowanego do sprawności bojowej.

S ta ro żytn i Rzym ianie g ło sili zasadę: „In corpore 
sano —  mens sana" —  „W  zdrowem ciele —  zdrowa 
dusza".

W ie k i średnie, a przedewszystkiem nowożytnej 
zaniedbały te j idei, a w miarę zapominania o niej* 
cherlały coraz bardziej następne pokolenia, aż w 
ostatnim dziesiątku ubiegłego stulecia, baron de 
Conbertin, widząc upadek fizyczny i  moralny spo­
łeczeństw postanowił odrodzić schorzałą ludzkość 
wznowieniem wielkich ig rz y sk  starożytnej Grecjij 
tak zwanych Olimpjad.

Zimowa hala sportowa i główne boisko

Pokój studentek w internacie żeńsk im
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1̂ gimnastycznych

Studjanii Wychowania Fizycznego na U n iw e rsy­
tetach w Krakowie i  Poznaniu, dalej kształcenie 
kierow ników  wychowania fizycznego dla szkó ł i  
wszelkich instytucji tem zagadnieniem się zajmują* 
L h  oraz specjalizowanie w poszczególnych gałęzi.

wychowania fizycznego, ja k  medycynie, sporto- 
jr r i gimnastyce leczniczej, szermierce i  t. d.

C. I. W. F . je st jedną z najlepiej zorganizowa­
nych podobnych instytucyj na świecie, gdyż był bu­
dowany według pierwszorzędnych, nowoczesnych 
morów, dostosowanych konsekwentnie, zarówno do 
potrzeb epoki, ja k  i  do warunków miejsco­
wych . Dzięki internatowi, gdzie m ieszkają słucha, 
cie następuje współżycie wychowawców z  młodzie­
żą, stąd idące wzajemne poznanie się i  przywiązanie. 
Tutaj też grupują się sportowcy na obozy ćwi­
czebne przed ważniejszym i wyjazdami zagranicę, 
tułaj w czasie I-go Z lo tu  Sportowego Młodzieży Po l­
skiej z Zagranicy przebywała polska młodzież.

C. I.  W, P. zajmuje 73 hektarowy teren, leżący 
na górzystym skłonie ku W iś le  i  pokryty w zna* 
ćznej części .przez sosnowy i  dębowy las, k tó ry  sta­
nowi naturalny park oraz zb io rn ik świeżego powie­
trza dla; całego zakładu.

Gmachy, utrzymane całkowicie w s ty lu  nowo- 
ttesnym, rozpadają się na dwie grupy: główny 
gmach uczelni wraz z  osobnym budynkiem in te r­
natu żeńskiego oraz na domy mieszkalne dla ciała 
profesorskiego i  adm inistracji. '

Od północy wznosi się w ie lk i gmach pływalni, 
Wraz z kominem kotłowni, połączony dla estetyki z 
wieżą ciśnień w architektoniczną a tak charaktery* 
styczną dla Instytutu całość. W  gmachu głównym 
aajdują się: sale wykładowe, dyrekcja, bibljoteka, 
•®Hady naukowe oraz internat m ęski.

Bardzo ciekawą budowlą jest hala ćwiczeń, będą- 
łu rodzajem krytego boiska.

W osobnym gmachu mieści się  internat żeński, 
^^ ją c y , jak i  m ęski, pokoje dwu lub trzyoso- 
Mwe, urządzone wygodnie, a równocześnie nadzwy-

prosto. Panie mają tam w szelkie  wygody, ja k  
łazienki, a nawet pokoje toaletowe, zaopatrzone w 
®*3dzenia do prasowania, fryzow ania i  t. p. Na 

dachu je st urządzony taras do kąpieli sio* 
Secznych,

Tereny sportowe zajmują cały środek C. I .  W . F . ,  
^orzystńjąc najlepsze położenie oraz warunki 
“Wietleniowe i  instalacyjne.
,,  !• W. F .  posiada szereg zakładów naukowych,,
£®. to; Anatomji w raz z  Muzeum, Antropologji, 
p“J®jogji Stosowanej, F iz y k i  i  Chemji, Gabinet 
jT ĵhotechniczny i  pracownie Rady Naukowej 

. Wychowania Fizycznego, pozatem 
rj®? specjalne gabinety: terenoznawstwa, rentge-

Pczny, fotograficzny, le ka rsk i i  t .  d.

Szkic sytuacyj- 
ny budowli C 1 
W  F —  wy­
szczególnienie ; 
miejsca rakre- 
skowane ozna­

czają roboty 
nieukończone 1. 
Kompleks gma­
chów Instytutu 

Z Internatem Męskim, 
2 Internat Żeński, 2a, 
Am fiteatr do tańców 
plastycznych, 3, 4, 5, 
6  Mieszkania in­
struktorów, profeso­
rów i dyrekcji. 7 Staj­
nie ! obora. 8 Boisko 
a bieżnią 400 m.j 9 
Boisko z bieżnią 500 
m., 10 Plac do gier i 
zabaW, 11 Place do 
gier, 12 Boiska przy 
internacie żeńskim f 
13/ K orty tenisowe, 
14 W jazd i portjer- 
nia. 15 Szosa i kolei 
W arszawa —  Łomian­
ki, IG Szosa do W ar­

szawy.

Główny Gmach wraz z wieżą ciśnień

w Warszawie
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Abisyńskie hislorie iat temu
X. I I I .  1896 —  6. X . 193S

Naprzód trochę h ig torji. 0  bitwie pod Aduą i  o 
poniesionej w nie j stra szliw e j klęsce Włochów pisano 
ju ż  bardzo wiele, lecz wiedziano dotychczas bardzo 
mało. Nad zagadką te j tragedji zapadła gruba, nie* 
przenikniona zasłona pogłosek i  hipotez. Główno­
dowodzący a rm ji włoskiej w tej bitwie, gen. Bara- 
t ie r i,  jako ten, któremu przypisywano winę klę sk i, 
został wprawdzie postawiony przed sąd wojenny, 
jednakże przebieg rozprawy nie był przez la t t r z y ­
dzieści osiem opublikowany i  nigdy dotychczas nie 
dowiedziano się dokładnie, ja k i był właściwie śc isły 
przebieg dramatu, ja k i —  istotny stan rzeczy i  jakie 
rzeczywiście przyczyny k lę sk i.

Dopiero niedawno, jakby przeczuwając, że ju ż  
niebawem rachunki, obfęte pozycją pod tytułem 
„Adua“, zostaną definitywnie zamknięte, sztab 
włoski pozwolił rzucić Aiieco światła na tę zagadko» 
wą h isto rję  i  niektóre z  niedostępnych dotychczas 
dokumentów zostały wydobyte na światło dnia. Po­
staramy się tedy przedstawić w k ilk u  słowach, ja k i, 
w świetle tych rewelacyi, był przebieg tego h isto­
rycznego zdarzenia.

W  styczniu r .  1896 sytuacja na froncie abisyń- 
sk im  przedstawiała się  ju ż  dla wojsk włoskich 
bardzo niekorzystnie. Rasowi Maconen, walczącemu 
od dość dawna przeciwko Włochom, udało się, po­
mimo wysiłków tych ostatnich, połączyć się z 
główną armją abisyńską pod dowództwem osobistem 
cesarza Menelika. Połączenie to nastąpiło między 
Antalo i  Macalle i  podniosło s iły  a rm ji abisyńskiej 
do ogromnej liczby, blisko stu  tysięcy żołnierzy. T e j 
masie mógł gen. Ba ra tie ri przeciwstawić zaledwie 
kilkanaście tysięcy żołnierzy włoskich i  k ilka  ty s. 
tubylców. Zaznaczyć trzeba, że sytuacja a rm ji 
w łoskiej była wogóle nieszczególna, że brało je j 
żywności, amunicji, środków opatrunkowych, a prze­
dewszystkiem —  dobrych połączeń między poszcze- 
gólnemi oddziałami oraz ścisłych informacyj, co do 
liczebności i  pozycji przeciwnika, 
i 12 stycznia oddziały tubylcze, wchodzące w skład 
a rm ji włoskiej i  pozostające pod dowództwem Kasa 
Sebat i  Agosa Ta fa ri, wymknęły się nocą cichaczem 
z  óbozu i  przedostały się do Abisyńczyków zdradza­

P iękność  a b isyńska

jąc w ten sposób Włochów i,  co gorsza, przynosząc 
nieprzyjacielowi dokładne wiadomości tak o po­
zycjach, jak i  o słabości liczebnej i  brakach zao­
patrzenia tych ostatnich.

28 lutego, po k ilku  nieudanych operacjach fra g ­
mentarycznych, w namiocie gen. Ba ra tie ri zebrała 
się rada generałów włoskich, aby zdecydować, co 
czynić dalej. Niemal wszyscy obecni (a było ich ra­
zem pięciu generałów) byli zdania, że wobec szczu­
płości s ił , braków w zaopatrzeniu i  zupełnie niedo­
statecznej znajomości terenu, lepiej je st pozostać na 
zajmowanych w danej chwili s iln ie  umocnionych po­
zycjach na l in j i  Zala —  Addi Dicchi —  Sauria i  nie 
atakować nieprzyjaciela. Ba ra tie ri nie oponował 
przeciw temu.

Naglę, zupełnie niespodziewanie, nie radząc się 
nikogo z pozostałych generałów, Ba ra tie ri rozkazuje 
nazajutrz, aby 1-go marca, o świcie, szczupłe wojsko 
włoskie posunęło się naprzód i  zaatakowało sześć 
ra zy liczniejszego nieprzyjaciela. Dlaczego wydał 
ten rozkaz, zupełnie sprzeczny z  postanowieniami 
narady dowódców i  co wpłynęło na tak radykalną 
zmianę nastawienia —  to właśnie był dotychczas 
zagadkowy, niewyjaśniony punkt tragedji.

W  świetle ogłoszonych obecnie dokumentów wy» 
daje się niewątpliwie, że rolę decydującą odegrały 
tu  motywy osobiste. Gen. Ba ra tie ri, po swych 
ostatnich niepowodzeniach, był ju ż  w owej chwili 
złożony przez Rzym  z dowództwa i  do Massauy 
płynął właśnie gen. Baldissera, któ ry  zająć miał 
jego miejsce. Ba ra tie ri, k tó ry  dotychczas nic o 
tem nie wiedział, otrzymał w nocy z 28 na 29 lu ­
tego depeszę z Asm ary, od zaufanego pułkownika, 
donoszącą mu o tym niepomyślnym dlań stanie 
rzeczy. Uniesiony szaleńczą ambicją, urażony w 
swej godności, gen. Ba ra tie ri postanowił tak po­
kierować sprawami, aby Baldissera nie miał ju ż  
po co przyjeżdżać. Zanim nowomianowany wódz 
—  powiedział sobie —  przybędzie, on, któ ry po­
padł w niełaskę, rozstrzygnie  wojnę na korzyść 
Włoch niespodziewanem, piorunującem natarciem.

Jak skończyło się owo „piorunujące natarcie", 
wiadomo powszechnie. Niedostateczność in« 
formacji, niejasność i  fragmentaryczność rozka­
zów, opracowanych na kolanie, a przedewszystkiem 

zdrada przewodników —  tubylców, 
a jp sgjM | wszystko to razem sprawiło, że sity  

3 włoskie odrazu niemal rozb iły się na 
t r z y  poszczególne kolumny i  straż 
przednią, pozostające bez żadnej nie. 
mał łącznościści między sobą i  bez kon­
taktu ' z  dowództwem. S tra ż przednia 
wysunęła się zanadto naprzód, lewa ko­
lumna poszła zanadto na lewo. Bitwa 
zmieniła się w rzeź każdej, poszczegól» 
nej kolumny włoskiej. Z  czternastu 
tysięcy Włochów —  osiem tysięcy za» 
bitych i  rannych zostało na polu bitwy. 
Abisyńczycy stra c ili siedemnaście tysię­
cy ludzi i  by li tak osłabieni, że nie ści» 
gali nawet uchodzących niedobitków 
włoskich.

Klęska  ta była dla Włoch stra szli» 
wa, ale hańbiąca była ona ty lko  dla 
generała Ba ra tie ri, —  nie dla a rm ji 
włoskiej. N ie może być mowy o hań» 
bie tam, gdzie pobite wojsko traci 
przeszło połowę swych żołnierzy w 
walce.

2-go marca 1896 r .  w. kościele 
Najśw iętszej M a rji Panny w Syjonu, 
w prastarem Aksum , odśpiewano, w 
obecności cesarza Menelika, dziękczyń» 
me Te  Deum z  okazji zwysięstwa.

*
Już następnego dnia po rozpoczę. 

ciu kroków wojennych, 4 października 
1935 r . ,  I I  korpus a rm ji włoskiej, pod 
dowództwem generała Maravigną, 
zaczął forsowny marsz na Aduę. Że 

to miasto właśnie będzie celem pierw» 
szego ataku włoskiego, było oczywiste 
ra z dlatego, że je st ono stolicą pro­
w incji T ig ra  i  Rasa Seyum Mańgascia, 
powtóre zaś a może i  przedewszystkiem,

* dlà wielkiego znaczenia moralnego, ja? 
kie  mieć musiało ewent. jego zdobycie.

Przez pierwszych trzydzieści kilo» 
metrów opór Abisyńczyków był tu mi« 
nimalny i  przezwyciężać trzeba było 
wtaścdwie. ty lko  olbrzymie przeszkody 
naturalne. 5 października jednak, gdy 
korpus dotarł do wąwozu Enda.Baria,

odległo o 20 kim . od Aduy, spotkał t* 
towną obronę. Wąwóz, przez który ***<
dyna droga do Aduy, zajęty był prze i«- 
siąc Abisyńczyków, uzbrojonych w nütrar ty' 
znakomicie poukrywanych na szczytach ‘ 
górskich. y c f l 1 koczach

Gen. Marawigna rozkazuje oddziałowi sz‘n»» 
mu askaneh Tcubylcow), z pomocą czołgów^6, 
wać wąwóz. Oddział przywitany zostaie W 0, 
ku l. Dowódca jego, młody porucznik wlostó -  
p rzeszyty  trzema kulami. —  Wkrótce pada i f 8, 
oficer. Kierownictwo oddziału obejmuje Szum fi 
sierzant-krajowiec. Tanki wdzierają 8ię na™ 2  
zbocza i  sp isu ją  się znakomicie. Doszło do S  
w a lki p ie rś o p ierś. Wreszcie Abisyńczycy S T  
siątkowani, cofają się. Zrzadka ostrzeliwany k«!!' 
tu i  ówdzie, korpus przechodzi przez wąwóz.

Trzeba podkreślić dzielne zachowanie się kra*» 
ców w tem starciu. Około stu ich, lżej rannvèi 
opatrzonych naprędce przez sanitarjuszy, DoZi! 
ciło zaraz do walki. Niektórzy z nich chcieli b 
niecznie pomścić swego dowódcę,

„Gavinana", któ re j przypadło w udziale zdobyde 
Aduy, ruszyła  ku miastu w dwóch kolumnach. Jed- 
na, siln ie jsza , skierowała się przez Maiczo, Mai 
Daru i  Mai Tu rk u s  ku górze Sulloda, szczytowi o 
2500 m tr. wysokości, dominującemu nad leżaca 
przed nim rozległą doliną i  zamykającemu drogę 
do Aduy. W  tem właśnie miejscu Ray Słyum skon­
centrował piętnaście tysięcy doskonale uzbrojonyci 
Abisyńczyków, z licznemi mitraljezami, a nawet -  
z  a rtylerją . Druga kolumna „Gavinany“, słabsza, 
szła przez Daro Takie, Gaszorkjan i  wyżynę Mam- 
Daru, gdzie zajęło pozycje około trzech tysięcy Abi­
syńczyków. Plan Rasa Seyum polegał na tem, ii 
zamierzał on połączyć swoje dwie grupy w okolicy 
góry Sulloda i  tu wydać wojskom włoskim bitwę.

Jak świat szeroki
W  najnowszym numerze czasopism» 

„Polacy Zagranicą" znajdujemy pod po­
wyższym. tytułem ciekawy artykuł jA 
nego z  uczestników niedawnej podróiy 
naokoło świata polskim statkiem smol­
nym „Dar Pomorza". Artykuł ten p»i*‘ 
jemy w wyjątkach. — Red.

„By liśm y rok zagranicą, a przecież zawsî  * ; 
Polsce. „Dar Pomorza" cumował się do obcych *î‘ 
brzeży, stawał na redzie w cieniu obcych 
jednak byliśm y zawsze w Polsce. . Obwoziliśmy *"■ 
skę po całym świecie.

Przed nami wyrastały wyspy Kanaryjskie, Zfejo- 
nego Przylądka, M artyniki, San Domingô  P 
morze Karybskie i  kanał Panamski płynęły 
ocean W ie lk i; poznaliśmy tajemnicze samotne 
lâpagos i  radosne, beztroskie, szczęśliwe w jsjjsjg : 
wajskie —  a wszędzie, natychmiast po za1? , 
kotwicy, zjaw ia li się Polacy. Nie mogli oni 
marzyć o wyjeździe do Polski, Polska więc p**» 
jechała do nich. _ j

I  rzecz zadziwiająca: nie było przecie anijjj^ 
go portu pomiędzy dwudziestukilku porta™' ^go JJUI-LU fjuuuęuzy UWUUUBI»»*»» a ‘ohvŚmy 
odwiedziliśmy na szerokim świecie, gdzieoy 
na jakiś nikły ślad polskości nie natkmęu.

Już w Kopenhadze wita nas rój «
sk ie j z Danji. W  Santa Cruz dowiadujemy^ 
młodym Polaku z Lwowa, który żyje n* ycrd* 
wyspie Feuerteventura. W  Mindello 0bp
pracował doniedawna w stacji kablowej <■ 'gady 
watel b ry ty jsk i. Na Martynice trafiamy 
po,bytu 3=ch polskich mechaników, a b 
zwiedza tu lekarka - Polka. Na Haiti  ̂
szemu zdziwienu słyszymy o natirzj®* jjajpr>*‘ 
skami polskiemi, jak Sobieski, ẐamojsKJ’ _  ̂ do4 
dopodobniej to nazwiska służących, ^  prtF 
wód wdzięczności po swych polskich V 
brali polskie nazwiska, albo też popf°®  ̂polak»* 
zowane nazwiska niektórych żołnierzy * 
których jeszcze Napoleon wysłał w swi

Dalej w strefie kanału Panamskiego i B swielu żołnierzy, marynarzy, urzędm 
ków, pilotów Polaków —  obywateli .
Każdy z nas zawarł dziesiątki znajo łaoaujt g, Has Zawali u*ico«tv*“  . pniun11*̂  |
dowodzący siłą zbrojną nad banale± kań**0 
przydzie lił nam do zwiedzenia urz9«* 
samych tylko Polaków —  żołnierzy 1 ^

Po drugiej stronie kanału Panarnstóei?  ̂
Balboa odwiedzał nas codziennie *9»
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Now e modele po lsk ich szybowców —  sam olotów bezm otorowych

Poprzednicy Gugsy

dzisiaj
. on na t°, że teren, rzeczywiście w tej oko- 

11 -.prawdopodobnie ciężki, będzie mu pomocą,
lity nie przypuszczał, iżby, przy takich trud» 

■J îf'ach terenowych. Włosi mogli posunąć się na. 
I  /M tok szybko, jak to w rzeczy samej miało 
K P’-v e  Spodziewał się też może nieco dłuższego 
I  swych wojsk w wąwozie Enda Baria.
I  ^^gjjgrał ViHasanta zorjentował się szybko w pla- 

• Cevum i  zrozumiał całe jego niebezpieczeństwo, 
bv si? udał- Rozkazał tedy głównej kolumnie 
iei dywizji» aby ta, bez względu na flankowy 

Abisyóczyków, obeszła górę Sulloda i  w ten 
sób odcięła obie grupy abisyńskie jedną od dru- 

1 fO uniemożliwiając im połączenie się. Manewr 
? ^ ’hardso ciężki, trzeba było rzeczywiście wykonać 
| gwałtownym ogniem flankowym karabinów, 

H  ^Mljez i  armat, jednakże udał się on i  Ras Seyum 
I  sWy7n wojskom rozkaz wycofania się na po- 
I  rJL-e q<i  Aduy, ku dolinie Tempieun. Los miasta 
f  wltem samem rozstrzygnięty.
I Generał Villasanta, podczas konferencji odbytej 
1 ĵ dna, oświadczył przedstawicielom prasy, że zda. 

L }  sobie doskonale sprawę z ogromnego ryzyka te j 
oneracji) że wiedział, iż- będzie ona kosztowała spo- 

■ “Tofiar i  wymagał od żołnierzy w ielkiej odwagi,
I ńnnejkrwi i. wytrzymałości, gdyż marsz pod s ił-  
] i urn ogniem jest, zwłaszcza na początku kampanji,
[ i dla żołnierzy nieprzyzwyczajonych, rzeczą bardzo 
I riaką, — me miał jednak innej rady. Działać trze- I STbyło błyskawicznie, gdyby był bowiem dopuścił 

I  połącienia się obu kolumn abisyńskich, sprawa 
1 l̂aby bardzo ciężka i  poważna, a ofiar kosztowa. 
I  jabv vrielekroé więcej.
■  Już 5 wieczorem pierwsze patrole włoskie do-
■ tarły do murów miasta, ale rozkaz generała zatrzy- 
I  ms| je. 6 października rano dywizja „Gavinana“
9  wkroczyła do Aduy.

lan armii amerykańskiej, oraz mechanik kolejowy 
p. Lipiński i  inżynier p. Koperski, pracujący wysoko 
tt girach przy budowie wielkiego rezerwoaru wod. 

U l nego. Spotkaliśmy też jacht polskiego harcerza 
i ffl. Wagnera z Gdyni, który znajdował się także w 
' podróży naokoło świata.

W amerykańskiem Honolulu znowu Polacy. W 
Japonji ściskaliśmy dłoń osiadłego tam od 20-tu lat 
pomańczyka. Jest inżynierem. Wojna światowa go 
tam zagnała. Jakież to złote i  polskie serce! Opie-

- tuje się wszystkimi Polakami, których przygoda za­
pędu w jego bliskość na wyspiarskie

i  i tesarstwo.- Jakże się cieszył i  jak 
fJ Mm dziękował, gdy podarowali!^
■ j j  ny mu książkę Morcinka „Wyrąba 
: || uy chodnik! W japońskim porcie 
: ■  Nagasaki pędzi świątobliwy żywot 
;® 20=tu Franciszkanów —  Polaków.
I  Wydają oni po japońsku „Rycerza

|T Niepokalanej" i  nawracają na kato.
H  liffzm japońskich budystów i  sun- 
| toistów. Tu praca misjonarska Po.
I  laków ma swą tradycję: w Nagasaki 
I  bowiem już w 17 wieku zginął 
1 śmiercią męczeńką ks. Monczyński. 
w W Szanghaju w Chinach nawet 
i  oaia kolonja polska. Dzielnie się 

J  tai biedacy spisują można na pal. 
j f^policzyć: 1 inżynier, 2 kupców 

X  studentów uniwersytetu,
I  ukończyli gimnazjum polskie

| * Charbinie.
|J , A wielki naprawdę zaszczyt spot.
i i  ■* nag w Batawji. Poznaliśmy'
1  S ° e®° uczonego, geologa, karto. 
m 5» ^^ologa dr. Józefa Zwie- 
'J  r  eSo, który mimo 20  tu  lat, spę-
1 s  w ludjach Holenderskich
m  fc7  e orjentuje się we w szyst-
■  Jrj sprawach w Polsce. Oprowa.
I I  łf!ź,nas po swem władztwie, kazał
I I  na krater wulkanu i  słuchać
< I  natcWjL6®0 turkotu bierni. I
i  I  k nas takim zapałem i  wia.
I I  j, J  własne siły, jakoby nie my
I i ale właśnie od do nas,

»  5**® od źródła polskości.
i  1 j ł jJ f  wszędzie na całym

I  »oVó) 8® e  tylko zawinęliśmy,
I I  i'»tb^-,la8zeeo «Daru Pomorza"
I[& *] i^ ê a*° *ł°wo polskie. A

; j i Juz Polaka nie spotkaliśmy',

„Abisynji nie zdobywa się, Abisynję kupuje się", 
—  wyraził się jeden z dyplomatów angielskich w 
r .  185H, po zwy cięskim pochodzie arm ji Napiera 
wgłąb A b isyn ji i  po zdobyciu przez Anglików 
twierdzy górskiej Magdali, gdzie zamknął się ce­
sarz Teodor I I .  Istotnie, gdyby nie zdrada przeku­
pionego przez Anglików rasa Kassai, wielkorządcy 
prowincji T ig re , któremu obiecano, iż  zostanie na­
stępcą Teodora, cesarzem A b isyn ji w razie przejścia 
na stronę najeźdźców, nie byłaby ekspedycja an. 
gielska pod wodzą Napiera osiągnęła sukcesu, nie 
udałoby się je j nigdy wtargnąć wgłąb górzystej 
dzielnicy kra ju. S iły , jakiemi rozporządzał wów 
czas Napier, wynosiły wszystkiego 2*9.000 ludzi, o 
wiele zamało, by otworzyć sobie siłą przejście przez 
wąwozy górskie do Magdali. Dopiero zdrada rasa 
Kassai, któ ry poddał swoje s iły  zbrojne Anglikom

jak na M auritius, usłużni krajowcy opowiadali 
nam legendy o Polakach, którzy tam zm arli, albo 
też niedawno sitąd wyjechali.

Z  rodakami w świecie dzie liliśm y się atmosferą z 
kra ju  ojczystego i  serdecznością Polaków z Macie­
rzy , a od nich stamtąd daleko, często samotnych, 
przyw ieźliśm y serdeczne pozdrowienia i  tęsknotę... 
N ie tęsknotę za polskością, bo tę pielęgnują w du. 
szach i  sercach jako skarb najdroższy, ale tęsknotę 
ptaków wędrownych, które chciałyby choć raz je­
szcze ujrzeć gniazdo rodzinne, bo są dumne z niego".

i  dał przewodników, umożliwiła posuwanie się na­
przód korpusu ekspedycyjnego. A  przykład rasa 
Tig re  podziałał zachęcająco na innych wielko­
rządców abisyńskich, którzy chęt nie przyjmowali 
złoto angielskie. Koniec był tragiczny: cesarz Teo­
dor I I  odebrał sobie życie, Magdala wpadła w ręce 
Anglików, ras Kassai obwołał się cesarzem A b isyn ji 
i  wstąpił na tron pod nazwą negusa Jana.

H isto rja  nie powtarza się nigdy dokładnie. Ale 
zdrada rasa Gugsy, który przeszedł obecnie na stro. 
nę Włochów, wiedziony uczuciem zawiści i  zła, kar­
miony nęcącemi obietnicami utorowania mu drogi do 
tronu, podziałał zachęcająco na pomniejszych kacy­
ków abisyńskich, któ rzy  obiecują sobie duże zy sk i i  
korzyści po poddaniu się najeźdźcom.

Feudalna struktura Abisyn ji, faktyczna prawie 
niezależność poszczególnych rasów, słaby rozwój 
centralizmu w kra ju  prymitywnym, gdzie komunika­
cja między stolicą a bardziej oddalonemi prowincja, 
mi jest bardziej n iż trudna —  wszystko to składa 
się na słabość władzy centralnej, wyobrażonej w 
osobie cesarza.

Przytem, co jest stałym rysem w dziejach Abi­
syn ji, zawiść między rasami, walka o władzę, nie­
chęć do abdykowania ze swych przywilejów na rzecz 
władzy negusa, ustawiczne zatargi, in tryg i, między 
feodałami stwarzają dogodny teren dla operacyj na­
tu ry  politycznej, takich, ja k rozłupywanie jedności 
od wewnątrz.

Jest zupełnie możliwe, iż  dzisia j zdrada rasa 
Gugsy nie pociągnie za sobą takich skutków, jak w 
r .  1857 zdrada rasa Kassai. Bądź co bądź jest to 
jednak wbicie klina we front abisyński.

wszędzie mieszkają Polacy



M /S. „Piłsudski* wypływa z portu nowojorskiego, udając się w podłóż powtotną au MÉgÉ

U dołu na l e w o :  Jeden z diaraktery stycznych fragmentów Warszawy: na lewo holwm
Zygmunta, na prawo Zamek,

U d o ł u :  Gmach Urzędu Morskiego w Gdyni podczas ilumi­
nacji z  okazji „Święta Morza"
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Leon Mozalewski

W  drodze do nowych pobudek
jj jg  mam czasu.! Ju tro  na próbę p rzy jść  nié 

tnoeçf Proszę długo nie zatrzymywać, bo nie mam 
możności !.. I  całą serję podobnie brzmiących zdań 

^Tnotyka się w lada którem poczynaniu towarzy- 
Meffl! Z  nicn odebrać można wrażenie, iż  człowiek 

fflorftwdę je st niezmiernie zakrzątnięty sprawami 
• hvtu— Niestety, domniemanie zawodzi. U  podstaw 

nodobńego nastawienia odkrywa się przyczynę, któ­
r y m  określił jako „rutynę społeczną», kryjącą się 
«  Bas*eni starszem społeczeństwie. Zw yk liśm y  się 

t  komunikatami iż  „na sa li była przeważnie 
młodzież", »na meczu Sparty z  N  wśród widzów bra» 
kowalo Polaków" i  t. p., lecz nie uzna liśm y ich za 
fgfcty godne pochwały. Nasz um ysł ciągle żeruje 

^.„przyk ładzie mocnych i  samoistnych społeczeństw, 
tjromcyck realną perspektywę przyszłości. Z  je j 
aijodleglejszych punktów widzenia oglądać można 

i -g-jg jeszcze dominowanie (nie powiedziałbym re­
créai) zwyczaju dreptania na miejscu, c zy li, ja k 

śię trafnie z  mych ziomków w yra ził —  „koło

Zwyczaj doniosły —  zachować tradycję ojców, 
jednak me wszystko z  te j tradycji nadaje się do 
BîâadoWania. Stara ludowa maksyma: „moj
ojdec wiek przeżył, i  ja  w iek p rzeży ję " może dopro* 
wadzić do ostatecznego zaniku własnego oblicza. A  
c*yżby to nie było wstydem ? Czyż nowe pokolenia 
nie będą musiały ponosić odpowiedzialności za brak 
wyrobienia osobistego i  zbiorowego ? Zacofanie prze­
szłości spowodowane było wpływem zeszłego wieku, 
obciążonego potęgą caratu, trzymaniem ludu w^" 
ciemności, odbieraniem mu tych środków, które win^N 
ne były mu nadać samoistne oblicze. J

Vf obecnej chw ili skarżyć się na brak tych śró d -/

nie się mas. Praca powoli p.osuwa się naprzód. A  
czemu powoli? Bo samą organizację, c zy li ,mówiąc 
trafnem określeniem Heduka, „zetpemkę" wyżej 
wymienieni osobnicy uważają za coś podobnego do 
„idee f ixe “. Dążenia te rozb ija ją się o nieruchomość 
nowego pokolenia, kroczącego staremi śladami, bez 
uwzględnienia nowych warunków, jakie dostarczył 
okres przełomowy nowych czasów. Niewątpliwie, 
że łączność m usi być .najściśle j zachowana, czyny 
jednak należy przystosowywać do nowych ’ uznań i  
środków lokomocji. A  dość łatwo je st, be? oder­
wania się od gniazda rodzinnego, sięgnąć ponad par­
kan ojcowskiej zagrody, ponad swe środowisko, a 
tem samem otworzyć w niem lu ft  do wejścia świe­
żego powietrza. Przecież dokładnie rozumiemy, że 
zastój może przyprowadzić do samozaksztuszenia 
się bez udziału czynników postronnych; W yn ika  więc 
potrzeba przechowywania starych zdobyczy p rzy 
pomocy nowych środków, korzystanie z  których u- 
m ożliw iła h îsto rja  lat ostatnich. Bez nich skazany 
je st na zagładę ty lo le tn i w ysiłek ojców, tyloletnie 
trudy nas samych. Pocóżby to miało pójść- na 
marne ?

Sw ój dobrobyt i  rozw ój duchowy możemy zdobyć 
przez naukę, przez wiedzę, przez kształcenie orgac 
nizacyjne, a je ś li szkoła nawet i  teraz je st dla nie­
których trudnością lub karą Boską, to przyna j­
m niej ostatni sposób kształtowania jednostki musi 
być szeroko zastosowany.

— Wolno więc mnie będzie przemówić w im ieniu 
niemal w szy stk ie j Awangardy, do tych rodziców, 
k tó rzy  jeszcze czasem starają się  oderwać swych 
dzieci od udziału w  naszych organizacjach mlodzie-

t6w nie możemy, jednak pomimo niezliczonej ilość? , Proslc  lcîl.’ *>Y wzamian brzydzenia się „za-
Ł  książek, udostępnienia wszelkich wartości Ć u-N  bawaml tanecznerm zetpemki", wywołali w sobie 
S f f w  społeczeństwie naszem tkw i piętno ze, )  Przeświadczenie o tem, =e są one, **  w ^ ę d u  na 
sełych Jat, wrażające się we wznawianiu te j p r z e /  czas- bodai ze me Jedyna ^ h ra h n ą  do kształtowa, 
iętno&i, w poddawaniu się losowi, w przekonaniu/»

bodaj że nie jedyna ,p«dwałiną do 
nia naszej przyszłe_P*pSp:hiki społecznej. Rozumieć

że kt«S i  gdzieś, coś zrobi, m y zaś możemy przeby 
wać Ba uboczu... Dalecy jesteśm y od wszelkich po 

;<9jjinafi natury ekonomicznej, spółdzielczości, w  sto- 
■śBrirS de której jesteśmy zupełnymi profanami, 
iflbeé są nam takie cnoty społeczne, ja k  dóbroczyn* 
n#ić I wszystkie wynikające z  je j pojęcia instytucje 
w postaci kół wzajemnej pomocy, istn ien ie  których 
-Mogłoby stworzyć z  nas zdrowy, niezależny i  życio- 
:4łjny' odłam społeczny.
! Z czego jednak podobne rzeczy powstają? Bez 
ïÿrazy patrjarcbatu odważę się powiedzieć, że d zi- 
pejśze pokolenie poprzestaje ria tych mądrościach ży - 
(Sa, które dostarczyć mu mogła rodzina. Coprawda, 
rodzice narzekają na dzisie jszych dzieci, że są nię- 
- posłuszni, idą swą drogą, lecz dzieje się to gdzisin» 
'dziej, tylko me w naszem społeczeństwie.
.ïv Jîazem z przejęciem zasad w ia ry , mowy i  ol>y- 
jS*»jów; przechodzą na nowe pokolenie i  te w szy- 
'fifloe braki i  wady, którym  ulegali ojcowie. W y ru ­
gowanie ich wymagałoby , wprost przeniesienia si,ę 
tfflową sytuację, w któ re j w arunki rozw oju odby- 

się według odmiennych prawideł.
■ Trudno jest wierzyć w zjaw isko  regeneracji, jed* 
|pk wymowność faktów potwierdza konieczność 
«stoć)wania radykalnych posunięć w dziedzinie 
Watowania naszej społeczności. A  co najwięcej 

że, pomijając w szelkie pretensje do stąpania 
P^przód, traci się zdolność utrzym ania się 

w  dzisiejszym poziomie. N ie  mam zamiaru w y li-  
**ae przykładów, bo wszyscy je  znają dokładnie, 

i ÏFÇ  jednak przytoczę. Czyż mało wśród nas, t .  zw.
‘ P »e jsze j Awangardy, k tó rzy  porzucili szkołę pod- 

j “ *ową, nie zważając na to, że ich w arunki ma- 
Ipdne pozwoliłyby ukończyć nawet gimnazjum i  

®yc studja wyższe? Proszę wyliczyć w  swem cto- 
Albo oto obrazek: niewiasta z  przedostat- 

®*iWasy gimnazjalnej raptownie porzuca szkołę.
Różnie się zdarza, najczęściej matrymo- 

i j S f *  I  jeszcze jeden. Absolwent gimnazjum z 
®*waraanym uczuciem spokoju nie zdaje sobie spra- 

potrzeby istnienia organizacji. Gdzieżby tu  ju ż  
o konsekwencję zasad: „P rze z szkołę —  do 

bPrzez wiedzę —  do dobrobytu!"?... 
nadaremnie nasza naczelna organizacja mło- 

|^*®wa stanęła przed trudnością skupienia wazy- 
E  i  pracowitych jednostek, ł»y stworzyć 
y**Wad i  chociaż częściowo powstrzymać obniża*

przecież należy, że chodzi nam nie o. formę pracy,

KOLUMNA
M Ł O D Y C H

lecz o społeczność, o to, aby córka lub syn nie atro* 
fowali się w cichości ogniska domowego. Przeciw-» 
nie, wybijanie się ponad masy m usi być za wszelką 
cenę popierane, bo ty lko  p rzy  starcia s ił  może od­
bywać się postęp naszego odłamu społecznego.

Wśród oddziaływań powszechnie uważane jest 
dominowanie wpływów szkoły, na praktyce zaś po* 
niekąd fig u ru je  wpływ rodziny, któ re j sposób po. 
stępowania kształtu je los pupilów. Zadaniem 
więc każdego, dbającego o naprawę społeczćńs+wa, 
je s t zmuszanie niewolników starego porządku da 
poddawania się wpływom objektywnych wartości. 
Na tem n ik t nie przegra, a zy sk  będzie zwiększany.

Czekamy wciąż na nowy dopływ jednostek uspo* 
łecznionych, nowych przodowników świetlicowych, 
aktorów, prelegentów, sportowców, a oni gdzieś się 
gubią w powodzi tro sk  życiowych.

Gdzie szukać w iny? Napotykamy w  dobie ostat­
n ie j korygowania dotychczasowych metod naucza­
nia, zdążające do zaniesienia na teren szkoły wy­
chowania obywatelsko * państwowego, c zy li wpro­
wadzenia t. zw. aktualizacji w nauczaniu. Cho. 
ciaż podobne metody napotykają i  sporo przeciwni­
ków ze słusznemi argumentami, jednak pogodzenie 
ich z dotychczasowem nauczaniem stanowi aktur 
aljum dnia dzisiejszego. Tę  m yśl pochwyciły licznę 
zw ią zk i i  organizacje społeczne, posługują się nią 
przywódcy ruchów młodzieżowych w państwach 
przodujących. Główną ich zasadą je st pobudzić do 
energji i  przezwyciężyć —  tak częste w szkole —  
poezucie własnej małowartościowośd. Usunięte je s t 
tolerowanie jednostek samotnych, stojących na u- 
boczu życia gromadzkiego.

Bodaj że i  nam czas zapoznać się szczegółowo, a' 
tego jeszcze mało, wprost przejąć te słuszne zasady.»

Mówiąc o naszych aktualjach, nie uniknąłem^ 
zwłaszcza p rzy  omawianiu punktu zaczepnego, 
skreślenia niektórych rysów  naszego niedołęstwa* 
ale nie miałem na m y ś li nadawać mu fo rm  morału 
społecznego. W  brakach można wykryć nową treść 
działań, a obok nich automatycznie wytworzą dę 
czynniki, łagodzące zmierzch zeszłego wieczoru ze 
św item nowego poranku.

Niech każdy z  nas stanie się tem, czem być pqa 
w inien!

Technika na usługach sportu
Jednym z najpoważniejszych problemów organi­

zacyjnych zawodów sportowych je st kwestja sę­
dziowska. I le ż  ra zy  w  sprawozdaniach z  imprez 
sportowych czytamy o wątpliwościach, jakie  mają 
sędziowie w  przyznaniu temu czy innemu zawodni* 
kow i pierwszego miejsca, i le ż  ra zy  sędziowie prze­
sądzają sprawę przyznaniem zwycięstwa „o p ie rś" 
domniemanemu zwycięzcy, ile ż  ra zy wreszcie t r z y  
przepisowe gtoppery wykazują różnicę czasów do 

.0,2  sekundy i  więcej, podczas gdy ju ż  0,1 sek. decy­
duje o pobiciu rekordu. Niedociągnięć z  te j ra c ji 
bywa wiele, sypią- się później protesty, odwołania i  
t .  p. W  ostatnich czasach niektóre wątpliwości wyr 
jaśniańo drogą fo to g ra fji z momentu przekroczenia 
prżez zawodników l in j i  mety —  sposób' ten jednak 
był o ty le  zawodny, że zdjęcia były 
albo przypadkowe, albo .złe, gdyż robione z nieod* 
powiedniego miejsca, bądź wreszcie dostawały się do 
rą k  sędziów w  nieodpowiednim czasie. Znamy jed* 
nak wypadki (m istrzostw a lekko atletyczne Europy 
w  Tu ry n ie ) , kiedy na mocy odbitki fotograficznej 
odbierano jednemu a pjrzyznawano drugiemu la ur 
zwycięzcy. Wobec małej?doskonałości w zroku ludz* 
kiego i  n ik łe j szybkości reagowania sędziego mierzą­
cego czas postanowiono bbie funkcje sędziowskie 
powierzyć maszynie. P ie rw sze próby z sędzią- 
robotem zro b ili, oczywiśqe, amerykanie. S tw o rzy li 
aparat, k tó ry  jednoczyłj funkcje mierzenia czasu i  
określania kolejności przybycia na metę (filmowa­
n ie ). Wynalazca Tow n K irb y  próbował go (nie. 
ofic ja ln ie) z  w ielkiem  powodzeniem na • ostatniej 
Olimpjadzie w Lo s Angeles. Obecni organizatorzy 
Ig rz y s k  —  niemcy stw o rzy li na zasadach wynàlazku 
K irb y ’ego doskonały aparat, spełniający wyżej 
wspomniane funkcje sędziowskie. Kom itet organi­
zacyjny zapewnił sobie współpracę Państwowego In ­
stytutu F iz y k i  i  Te ch n ik i dla uzyskania naukowo 
ścisłych i  bezkompromisowych pomiarów czasów i  
fotograf j i  finiszów. Aparat składa się z przyrządu 
do zdjęć na wąską taśmę filmową i  daje możność 
metodą przyśpieszoną (1 2  m inut) uzyskania suche*

go, gotowego do wyświetlania pozytywu. P rzy rzą d  
pracuje z  wydajnością 100 zdjęć na sekundę. D z ię k i 
pomysłowemu przyrządowi optycznemu aparaty te 
fotografują jednocześnie zegar, k tó ry  uruchamiany 
je s t  wystrzałem pistoletu startowego. Zegar składa 
się z  sześciu obracających się kół. Dolne koło, n a j. 
większe, Wskazuje tysiączne sekundy, następne set­
ne, potem dziesiąte i  całe sekundy. Pozostałe koła 
wskazują dziesiątki, se tk i i  tysiące sekund.

Podobne trudności ja k  sędziowie lekkoatletyczni 
mają i  sędziowie w alk szermierczych. Szybkość poty­
czek szermierczych je st tak wielka, że częstokroć za­
wodzi najsprawniejsze oko arbitra.Wątpliwe ro zstrzy ­
gnięcia są źródłem protestów i  niezadowolenia. 
Szybszą od najszybszego touche je st isk ra  elektrycz­
na. P rz y  pomocy mało skomplikowanego aparatu nà 
jprąd elektryczny można bez wątpienia stwierdzić 
o trafionych cięciach czy pchnięciach. Aparat wiel­
kości mniejwięcej normalnego odbiornika radjowe* 
go, ustawiony obok środka czterdziestometrowej 
planszy, połączony je st z  każdym z  szerm ierzy 
-kablem prowadzącym poprzez bluzę i  rękaw do 
szpady. Na końcu szpady znajduje się  kontakt, 
k tó ry  p rzy  tra fien iu  przeciwnika (nie gardy) powo­
duje sygnał dźwiękowy i  św ietlny. Obecnie p rzy­
rząd ten znacznie udoskonalili niemcy. Nowością 
ich aparatu zasilanego baterją prądu słabego, je st 
prostota jego przewodów (po dwa dla każdego szei*» 
m ierzą), istn ien ie  przyrządu kontrolującego, który 
pozwala każdej chwili wypróbować bezbłędność dzia« 
łania całości i  ewentualne s ie rd z e n ie  źródła błę­
dów wreszcie precyzja, przerywająca w  dziesiąty 
części sekundy po zadaniu ciosu kontakt ze szpadą 

‘trafionego szerm ierza. Ciosy, które tra fiony zdoła* 
w  ciągu te j dziesiątej części sekundy jednocześnie 
zadać są także uwzględniane.

Poza temi udanemi próbami _ wprowadzenia ma» 
. szyn y  zastępującej sędziego można zanotować sze­
reg prób małoudanych, które 
• czyły się  kompromitacją. .

niejednokrotnie koni
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Praca i zabawa
Teatr Polski rozpoczyna sezon 

„Dożynkami44
Dn. 9 listopada b. r.  o gotiz. 8-mej wiec z. we

własnym tokalu p rzy  ul. Jezusbaznieas 3 odbędde
się otwarcie sezonu 1935 36 r .  Teatru Polskiego w 
Łotwie. Odegrane będą: inscenizacja obrzędu ludo­
wego M, M ikuty „Dożynki4* oraz fantazja ułańska 
ze śpiewami w 1 akcje Z , Orlicza p. t. „Na postoju".

D ile ty w cenie od 30 sant. do L s  2.— można na­
być w sklepie p. W. Urbanowicza ( K r .  Barona 14) 
oraz w kasie teatru.

t Należy spodziewać się, iż  cała Polonja ryska  sta»
w i się na to pierwsze przedstawienie w tym  se­
zonie.

Jeszcze jeden wieczór*
Po lsk ie  Towarzystwo Pań Miłosierdzia św. W in ­

centego â Paulo urządza dn. 10 listopada b. r .  o 
godz. 20 w lokalu Teatru Polskiego (Jezusbazni- 
eas 3) wieczór programowy. Odegraną zostanie 3- 
aktówka „Bemadota" (czy li „Cud w Lu rd z ie "). W  
programie przewidziany je st także odczyt ks. J. 
Buturowicza na temat „Cuda w Lu rd zie " oraz śpiew 
solowy „Ave M aria" pod akompanjament skrzypiec 
i  fortepianu*. B ile ty , w cenie L s  3.— , 2.— , 1.— , dla 
młodąieży szkolnej po L s  0,50, można nabyć u ks. 
3. Buturowicza w kościele M atki Bosk ie j Bolesnej 
oraz u ks. A. Olszewskiego w kościele św. Fra n­
ciszka; w dzień wieczoru bilety będzie można otrzy* 
mać w kasie od godz. 18.

Zarząd Towarzystwa uprzejmie prosi całą Po- 
ionję ryską  przyjąć udział w wieczorze.

Walne Zebranie filji ryskiej ZPMK
Dn. 9 b. m. o godz. 18 (6  wiecz.) w Domu 

Po lsk im  odbędzie się Walne Zebranie członków 
Z P M K  f i l j i  ry sk ie j. Obowiązkiem każdego człon­
ka jest stawić się na to zebranie.

Z życia sportowego „Reduty44
W sobotę, dn. 9 listopada, o godz. 18,20 odbę* 

dzie się w sa li Konserwatorjum mecz koszykówki 
pomiędzy męskiemi zespołami „Reduty" i „Makka- 
bi“. Czy i  na ten raz mają przegrać ?
. Konferencja instruktorów skautowych 

drużyn polskich
Z  okazji ogólno —  łotewskiego zjazdu LSC O  

odbyła się w Rydze konferencja instruktorów , pra. 
cujących w polskich drużynach skautowych. Na 
konferencji zostało złożone sprawozdanie dotychś 
czasowego przedstawiciela drużyn polskich w 
LSCO dha Krasowskiego. Następnie, zgodnie z 
wymogami regulaminu, zostały przedstawione 3 
kandydatury na stanowisko przedstawiciela dnu 
żyn polskich we władzach centralnych LSC O .

Wielkie zebranie dyskusyjne
W  dniu 13 listopada b. r .  o godz. 20 w w ie lkie j 

sa li „Domu Polskiego" odbędzie się wielkie harcer­
sk ie zebranie dyskusyjne. Wstęp ty lko  dla harce­
rek i  harcerzy.

Program: • ■ v-
a) Powołanie przewodniczącego;
b) Kom unikat.. informacyjny o życiu harcerstwa 

w Łotwie', w Polsce oraz1 na całym świecie.
Dyskusję  na îemat „O swoje miejsce w życiu“ 

zagają p, p, B. Hołubiec i  M. M iż=Miszyn.

D a u g a w p i l s

ZPMK, Harfy, Harcerstwa 
T-wa Rolniczego

Wieczory świetlicowe
(w s) Kolejna środa w Z P M K  przeszła pod zna­

kiem „żywej gazetki", co do charakteru której wy= 
powiedziano wiele zdań. Przedewszystkiem ro z­
chodziło się o to, czy gazetka ta ma odźwięrciadlać 
nasze własne życie organizacyjne, czy też ujmować 
zagadnienia o ska li światowej, przedstawiane w pra­
sie codziennej. Ostatecznie wybrano drogę pośre­
dnią: gazetka bezwzględnie musi być zasilana wia­
domościami i  sprawami, których żadna inna gazeta 
na świecie nie omawia. Z  drugiej zaś strony pewną 
uwagę poświęęi się zagadnieniom, obchodzącym 
św iat cały.

Śpiew, g ry towarzyskie i  radjo uprzyjemniły ze­
branym miłe cEwile spędzone w świetlicy.

(k. u.) W ubiegłą środę, ja k zwykle, odbył się 
w f i l j i  daugawpilskiej Z P M K  wieczór świetlicowy, 
różnił on jednak jednak od innych tem, że została 
na nim odczytana pierwsza „żywa gazetka", wy­
chodząca „w mieście łotewskiem", p rzy ulicy pol­
sk ie j, pod numerem, arabskim, wydawca —  świet* 
liczanie. redaktor z pod ciemnej gwiazdy."

P ierw szy numer żywej gazetki zawierał szereg 
artykułów, wierszyków, żarcików i  t. p. przeważ­
nie na najaktualniejsze tematy.

Poza tem uczestnicy świetlicy m ieli możność 
zapoznać się z hymnem polaków z zagranicy u nas 
prawie zupełnie nieznanym, a ju ż  bardzo roz­
powszechnionym na innych polskich terenach 
mniejszościowych i  wychodźczych.

Następny wieczór świetlicowy odbędzie się nio 
jak zwykle we środę, lecz w poniedziałek dn. 11 
listopada b. r .

Powiadomienie
Konsulat R, P. w Daugawpilsie powiadamia* 

Be spowodu święta Niepodległości Po lsk i w dniu 
Î 1 b. to, w kościele św. Piotra w okowach w Dau- 
g&wpilsie odbędzie się solenne nabożeństwo.

Teatr kukiełkowy ZPMK
(w u) We wtorek, dn. 5=go b. m., w lokalu 13. 

te j Szkoły podstawowej odbyło się przedstawienie 
teatru kukiełkowego, które zgromadziło pełną salę 
dzieci z obu szkół polskich w Daugawpilsie.

Wędrówkę kukiełek z  ich stałej siedziby do 
szkoły należy powitać z uznaniem, gdyż w ten spo* 

4sób daje się możność najszerszym  rzeszom dziatwy 
szkolnej oglądać przedstawienie, cieszące się ogól­
nie ogromnem powodzeniem.

Ponieważ było to skolei 7-me przedstawienie 
„szewczyka", więc wszystkie kukie łk i wykazały się 
doskonałą grą, dziatwa zaś miała prawdziwe zado­
wolenie i  pierwszorzędną rozrywkę, -.zachowując ^  
pamięci ładne melodje i  piękne słowa piosenek śpie­
wanych przez „ la lk i"*

Na 9=go b. m. zameldowane je st przedstawienie 
teatru kukiełkowego w Krasławiu, zaś w dn. 23=go 
i  27=go b. m. projektowany jest występ teatru w 
Rezekne.

Teatr Polski w Łotwie
W  dniu 9. X I .  1935 r .  o godz. 8-ej wiecz. we włas­
nym lokalu p rzy Jezusbaznieas iela Nr. 3 frfa 
u l, Maskawas, tram. 5) odbędzie się otwarcie J i  

zonu 1935/36 r,

T E A T R U  PO LSKIEG O  W ŁOTWIE. 
Odegrana bedzie: inscenizacja obrzędu ludowej 

M. Mikuty

Dożynki"
oraz fantazja ułańska ze śpiewami w 1 akcie 

Z. Orlicza

Na postojuu

B ile ty  w cenie od 30 sant. do L s  2.— w stiepie 
W. Urbanowicza ul. K r .  Barona 14, oraz w k& 

teatru,

O „żywej gazetce41
Dn. 6 listopada b. r. został odczytany w Dom# 

Po lsk im  kolejny numer „żywej gazetki". Frek. 
wencja lięzna. Dużo nieznanych, nowych twaraft 
Fowodem tego była chyba dobrze zorganizowana 
propaganda „żywej gazetki3, która cieszy się com 
większem powodzeniem.
• Ty m  razem gazetka trwała krócej, niż zwykły 
wywołało to pewne rozczarowanie w słuchaczaelij 
zwłaszcza, że gazetka była nadspodziewanie dob­
ra. Burzę oklasków wywołał „Djalog ciotki Józe- 
fowoczki i  kumy Jędrzejowej", podobał się rów­
nież w iersz p. t. „Przed balem „Reduty" śpiew*, 
ny na nutę „Kosił Dudek siano".

Przyjem nie je st czytać w „Naszem Życiu3 o 
tem, że i  inne f i l je  ZP M K  na wzór ryskiej zaczy­
nają wydawać „żywe gazetki".

W  następnym numerze „żywej gazetki* prze­
widziane są inscenizacje piosenek i inne ciekawe 
rzeczy.

Wycieczka do Rygi
(es) Spowodu uroczystości odsłonięcia pomniki 

Niepodległości w Rydze f i l ja  daugawpilska ZH® 
organizuje wycieczkę do stolicy. Koszta przejawu 
w obie strony wynoszą tylko L s  2,80. Prawdop«< 
dobnie f i l ja  ryska przygotuje nocleg we 
siedzibie oraz postara się o opiekunów i  przewou< 
ników. Wyżywienie na własną rękę.

Wycieczka potrwa 3 dni. Wyjazd nastąpi 
botę dn. 16?go o godz. 13,30. Powrót we wtóre* 
dn. 19=go rano.

Wieczory ZPMK
(es) Zarząd f i l j i  daugawpilskiej ZPMK projet' 

tuje w listopadzie następujące wieczory otwar*e-
1) dn. 18-go b. m. spowodu 17-lecia nie?®? ; 

Icgłości Łotwy. Na program się złożą dekla®*®» 
autorów łotewskich w przekładzie polskinij ora 
pierwszy występ orkiestry strunnej filji-. ..

2 ) dn. 29»go b. m. listopadówka. W Pr0^ ft!JL 
recytacje zespołowe, inscenizacja piosenek son 
orkiestry strunnej.

Grupa uczestników 

gramu na zabawie f i l j  

g riw skie j ZP M K , o któ 

re j w następnym nume­

rze napiszemy obszerniej.



P O L S K IE  T -W O  PA Ń  M IŁ O S IE R D Z IA  
ŚWr. W IN C E N TE G O  i  P A U L O  W  R Y D Z E

jasilenîüi kasy urządza w niedzielę, dnia 
i«  listopad* r .  b. o godz. 20.te j w sa li Polskiego 

.ra Oświaty p rzy  u l. Jezusbaznicas 3 (tram w aj 
r ' 'vs ; N r. 5)

W IEC ZÓ R PR O G R A M O W Y.

Odegrana betlzie sztuka w 3-ch aktach

Bernadeta”
»

(C UD w L U R D Z IB )

Na p r o g r a m  z ł o z ą s i ę  j e s z c z e :  
odczyt „Cuda w L u rd z ie " —  wygłosi. Ks. J. Bu - 
tiirowicz i śpiew solowy „Ave Maria" pod akom- 

jpanjament skrzypiec i fortepjanu.
Bilety wejściowe po L s  8 .— , 2.— , 1.50, 1.—  i  

-KOsant. dla uczniów można nabyć zawczasu p rzy  
1 kościele M. B . B . u k s . J . Buturow icza, p rzy  koś» 
ciele św. Franc iszka  u k s . P r .  A . O lszewskiego i  
„  j.jeń wieczorku w ka sie  p rzy  wejśc iu od godz. 

18-te j.

Sekcja kobieca ZPMK
(e. w.) Sekcja kobieca rozpoczęła sw oją 

(Uialalność zebraniem, któ re  się  odbyło 5 b. m . 
Zebranie nosiło charakter porozumiewawczy. Do­
szłyśmy na niem do w n iosku, że chcemy, by sekcja  
kobieca istniała, rzu c iły śm y  te ż okiem na p rzy -  
3tjy teren naszej pracy. A  więc św ietlica. W zno ­
wiłyśmy Ju* d yżu ry , wprowadzamy znowu księgę 
podpisów. Uchw aliłyśm y duży nacisk położyć też 
na wdział koleżanek w życ iu sportowem.

Na pierwszem zebraniu staw iła  się ta k mała 
ilość koleżanek, że omówienie planu pracy odło­
żyłyśmy na następne. P ie rw sze  zaś zebranie za­
kończyłyśmy śpiewem i  wogóle rozchodząc się  
Myśmy dobrej m y ś li o sw o je j se kc ji, któ ra , po 
długim „okresie m a rtw ym ", m u si znowu zacząć 
systematycznie działać*

Z życia „Harfy"4
(T. h.) 29. b. m. w  lo ka lu  „ H a rfy "  odbył się  od­

czyt dla członków Stow a rzyszen ia  i  ich rodzin . 
Frekwencja była dostateczna. Zgrom adzeni w ysłu ­
chali z zajęciem interesującego co do tre śc i i  ładne­
go co do formy odczytu p. t .  „Potęga d źw ię ku "". 
Odczytowi tow arzyszyły ilu s tra c je  muzyczne, wyko* 
nanę przez p. Nowicluego: „M a rsy lja n ka " i  „ K s ię ży ­
cowa sonata" Bethowena. Po odczycie odbyła się  za­
bawa taneczna.
’ Dalsze odczyty są projektowane w odstępach 2 - 

tygodniowych. P ie rw szy  sko le i odczyt następny bę­
dzie miał za temat „Rozw ó j w  sztuce".

(T. h.) Zarząd przypom ina członkom St-n ia , za­
legającym z .  wpłacaniem, składek członkowskich, 
że okoliczność ta może spowodować zawieszenie ich 

!  w prawach członkowskich ze sk re śle n ie m  z  l i s t y  
(członków.'
I  Sldadld członkowskie ( L s  0,40 rocznie) są p r z y j-  
i  Kowane w kancelarji S t-n ia  (W a rsza w a s 30) w  po- 
I  niedziałki, środy i  p ią tk i w  godz. od 18 do 20. Do 
| pobierania składek członkowskich są upoważnieni 
j  wszyscy członkowie Zarządu S t-n ia .

. N A S Z E  Ż Y C I E "  Ne i ?

i Sekcja sportowa Stew . „ H a r fy "  podaje do 
l^adomości członków se kc ji, że dwa ra zy  na ty -  
[ dzień odbywają się  zapraw y lekkoatletyczne i  
gimnastyka szwedzka dla pań i  panów pod k ie ro w - 
Wtwem nauczyciela —  in s t ru k to ra  p. W . Swencza. 
W; najbliższym czasie będą ustalone dnie i  godziny 
aaj§ć.

34-tka zwycięża w siatkówce
(es) W  IL g im  okręgu skautow ym  w  Daugaw» 

Mae zostały zakończone zawody s ia tkó w k i m iędzy 
Rynam i. W  zawodach w z ię ły  udział 6  d rużyn, 
•"inraze miejsce zasłużenie  uzyska ła  34 polska 

i  ®>*y®a skautowa.
I  ., Przeznaczona w  regulam in ie  zawodów nagroda 
I  7* najlepszej d ru ży n y  w  siatkówce dotąd nie zo. 

doręczona zwycięzcom,

Posiedzenie Towarzystwa Rolniczego
I . (iw) Na posiedzeniu Za rzą d u  To w a rzy stw a  Rol= 

®ęgo, które odbyło się  w  poniedziałek, dnia 4-go 
■ w. została szczegółowo omówiona działalność 

handlowego To w a rzystw a . Pozatem zapadła 
jCTMa co do k u rsu  korespondencyjnego upraw y 
J^ jj^oąenia  i  upraw y ro ś lin .  | K u r s  będ>zie pro» 

" l1"  tia łamach" „Naszego Ży c ia ",

Polacy w Estonji 
urządzony PoS  Minister Przesmycki w Tartu
raniem Zw ią z­
ku N a r. Pola­
ków w Ta rtu .
Siedzą od le­
w e j: pp. 1. Slco- 
liio ro w slu i, 2 
gennerał Tonis* 
son, 3. M ini 
strowa P rze ­
smycka, 4. Kon­
su l Sepp, 5. Sa» 
ra i, 6 . Jiingc.
Sto ją  od lewej:

P re ze s Zw .
Skom orow ski, 

generałowa To » 
n isso n , M in i­
s te r P rze sm y ­
cki, naczelnik 
garnizonu puł­
kow n ik Le ts, 

kap it. Janos, 
d-rowa Ka p liń - 
ska, m a jo rA ks, 
d-rowa M eiste r, 

d r. K a p liń sk i, 
ko n su l Sepp.

ia lf in ie  M in is te r W . P rze sm yc k i z  Maiaooką. Z  o -' 
k a z ji przybycia  M in is t ra  w ieczór m ia ł charakter re-< 
prezentacyjny, gdyż p rzy b y li rów n ież czołowi przed­
stawiciele estońskich władz cywilnych i  wojskowych. 
Obok Pana M in is t ra  i  Jego M ałżonki za ję li m ie j­
sca: b u rm is t r*  m iasta generał Td n isso n  z Małżon. 
ką, naczelnik garnizonu pułkow nik Le ts, komendant­
ka żeńskiego oddziału Ka itee liidu E ,  Sa ra l, naczelnik 
m ie jsk iego oddziału K a itse liid u  m a jo r A k s , ko nsu l 
Sepp z Żoną, p ro f. TJIuots, zastępca dowódcy dy­
w iz j i  ro tm is t rz  Janes z  Małżonką, dr-wa M e iste r i  
in n i. W  im ie n iu  Zw ią zku  „Ju trze n ka " p rzyw ita ł p. 
M in is t ra  i  Jego Małżonkę, oraz w szy stk ic h  obecnych 
przedstaw ic ie li władz estońskich, prezes Zw ią zku , 
poczem o rk ie stra  „K a itse łiid u " odegrała narodowy 
hym n p o lsk i. K o n su l Sepp w yg łosił k ró tk ie  p rzy ­
w itanie po estońsku, poczem odegrany został hym n 
estoński. Po trzeciem  kró tk ie m  przem ówieniu lek» 
tora d r. Ka p lińsk ieg o  w ję zy ku  estońskim , rozpoczął 
się  program jednoaktową krotochw ilą  A . Popław­
skiego i  M. Golańskiego „ Ta tu ś p o zw o lił", któ rą  
odegrali amatorowie dramatycznego kółka Zw ią zku  
„Ju trze n ka ". Nadmienić należy, i ż  m imo to, że 
grano poraź p ie rw szy  na dużej scenie, gra wypadła 
naogół dobrze. P ie śn i po lsk ie , estońskie  i  w ęgier­
sk ie  odśpiewane p rze z p. O. S im m  i  p. G. B re y e r’a 
p rzy ję te  były z  w ie lk im  aplauzem p rze z publicz­
ność. Z  w ie lką  werwą odtańczyła p. G. Dmuchów- 
ska  taniec cygański. Ku lm inac yjną  atrakcją pro­
gramu były bezwątpienia tańce w  w ykonaniu ucze­
nie p. T .  K rop per. Szczególnie hucznemi oklaskam i 
nagrodzona została para młodych uczenic, k tó ra  w 
narodowych stro jach cudownie tańczyła mazura.

Po wyczerpaniu program u, rozpoczętą się  żaba- 
do św ie tlic y  na 10  b. m. na godz. 1 7 : czekają na wa taneczna, któ rą  rozpoczęto tryd yc y jn ÿm  polone-
was m iłe niespodzianki —  m ile  spędzicie czas. zem : w  p ie rw sze j parze M in is te r P rze sm yc k i z  gene­

rałową Tô n isso n , w  d rug ie j p. M in istro w a  z ro tm . 
Jânesem, trzec ia  —  d r. K a p liń sk i z  D r  wą M eister,,

__________________  w  dalszych —  Konsul Sepp, p. Sa ra l, p. Konsulowa,
T  j M e iste r i  t .  d.
ie < l i r  k u k ie ł k o w y  A tm osfe ra  całego wieczora była bardzo m iła i

W  sobotę, dn. 9 ,go b. m .( w  lo ka lu  f i l j i .  k ra s» wesoła. Panowie: d r. M e iste r i  d r. K a p liń sk i, w y-
ła w sk ie j Z P M K  p rz y  u l, W ien ibas 14 (były loka l w ią za li s ię  znakomicie z  p rzy ję tyc h na siebie cbo»
k in a  „E d e n ") odbędą się  dw a przedstaw ien ia teat= wiązków  aranżerów zabawy. Obecność Dostojnych
ru  kukiełkowego. P ie rw sze  o godz. 15-te j, drugie Gości spotęgowała m iły  n a stró j i  wesołość, u w szy -
o godz. 1 8 -te j. stk ic h  uczestników  w ieczoru, a odniesione m iłe wśpo-

W stęp dla dziec i 10 sarnt.,- dla dorosłych 2 0  m nienia dodały naszym  członkom otuchy i  bodźca
sant, dla da lsze j pracy ku ltura lno-ośw iatow ej Zw ią zku .

Krasława

( S )  W ieczór P o lsk i,  u rz .V rc n y  staraniem Zw . 
Narodowego Polaków „Ju trze n ka " w Ta rtu  dnia 27 
ub. m., zaszczyc ił swoją obecnością Poseł R . P. w

Jełgawa
Z naszego życia

(A . Ż . )  Życ ie organizacyjne f i l j i  Z P M K  w Jeł- 
gawie. zda się  stać na zadawalniającym poziomie. 
W sza k  na 30 ( z  ogonkiem) członków f i l j i .  mamy 
ju ż :  chór, o rk ie strę  taneczną, sekcję sceniczną, k i l ­
ka podsekcyj sportowych i  t. d.

Gdy przyp om nim y sobie jeszcze niedawne czasy, 
kiedy młodzież nasza, bez p rzy tu łku  i  bez m o żli­
wości dobrego spędzania czasu pozaroboczego, tu* 
łała się  bezsensownie po w szy stk ic h  kątach, to na­
prawdę postęp na leży uważać za poważny.

Lecz w szczuciem gronie, skupionem  wspólną 
chęcią pracy i  dążeniem ku  lepszemu, znajdują  się 
pewne jed nostk i, dla których praca organizacyjna 
n ie  is tn ie je , dla których św ietlica  je s t  ty lk o  m ie j­
scem beztroskiego spędzania czasu. C zyż św ie t­
lica, utrzym yw ana wspólnem i s iła m i, is tn ie je  ty lko  
poto, by p rzy jść  do n ie j i  zb ijać nudę, gdy w ja - 
k ie m ś innem  m iejscu nic niema się  do czynienia? 
Napewno n ie ! Czas więc w ie lk i owym jednostkom 
porzucić iron iczne przyglądanie się  pracującym, 
czas dłonie bezczynne wyciągnąć z  k ie sze n i i  p rzy» 
łożyć je  do czynu wspólnego, aby zw ią za n i jedno­
ścią ła tw ie j m og lib yśm y w ytrwać na powziętem ra z 
sta n ow isku  i  dopiąć zamierzonego.

Za pra sza m y w szy stk ic h  —  i  młodych i  starych —

W ieczór P o lsk i 
urządzony sta ­
raniem  Zw ią ż» 

ku N a r. Po la . 
ków w T a rtu .

Pan m in is te r 
W . P rze sm yc k i 
z  Małżonką, w 
środ ku, otoczo­
n y  gronem K o ­
m itetu  o rgani­
zacyjnego za* 

bawy



« N A S Z E  ż  Y  C I  E “ N2 4?

Maciej Łaptnko

Jeszcze o pieśni ludowej
uwzględniony w tych przysłowiach: „Wiatr od not 
dnia w wigilję św. Marcina, pewnie będzie lekka • 
ma.“ Według wierzeń ludowych „jak Marcin na kf 
łym koniu przyjedzie (gdy śnieg w tym dniu pa^

Ci z czytelników „Naszego życia“, których intc. 
resuje kącik entnograficzny, zaznajomili się z pol­
ską pieśnią ludową w Latgalji. Starałem się dać 
przykłady miejscowej pieśni ludowej z każdej dzie­
dziny życia ludowego, a więc np. pieśni obrzędo. 
we, powszechne, żebracze, komiczne, historyczne, 
Wojenne etc. Wszystkie one nosiły charakter twór* 
czości ludowej starszego pokolenia. Panuje przeko. 
nauie, że twórczość ludowa wogóle zanika, ustę­
puje miejsca piosenkom operetkowym i  twórczości 
kompozycji literacko - poetyckiej, rozpowszechnio­
nej przez płyty patefonowe oraz audycje radjowe. 
Z  tem większą ciekawością należy szukać przejawów 
obecnej twórczości ludowej poetyckiej. Dlatego po­
zwolę sobie przytoczyć przykład pieśni ludowej, no* 
ssącej cechy nowszego pochodzenia:

Pojechałem do Warszawy, po funt cukru, szczyptę
kawy,

Bo ma baba bez kurcyja kiej lietnica kawę pija. 
Pojechałem na stancyję, na stancyi dzwonki biją, 
Lecz człek na cudze nie łasy, biegnę czemprędzej

do kasy.

Zauważyłem wszędy ciasno, wszędy ludno, zakurzy­
łem, bo mnie nudno,

Aż tu słyszę głos nad uchem „Rzucać chamie fajkę
duchem.

Bo tu wagon nie palący!" Tak mi wrzeszczy pan
świecący.

A bodaj was djabli wzięli, chowam fajkę do kieszeni* 
Klnę kobietę, cukier, kawa i  nie myśląc buch pod

ława.
Tak zdrzemnęłem na uboczu, żeby zejść im wszy*

stkim z oczu,
Nie wyspałem pół pacierza, jak mi kopi nigbyś

zwierza,
Za łeb ciągnie, w boki szczypie, i  latarką prosto w

slipie —
Trzyma nóż, czyby sztylet! Krzyczy: „Dawaj chamie

bilet!"
Juści ciągnie za zanadrzy, wyjmam bilet, naści,

patrzą
I  chyłkiem, chyłkiem chlust z maszyny, aż pode mną

jękły szyny.
I  ju ż jestem ja w chałupie i  ju ż w skórę baba łupię, 
I  ju ż takie je j sprawił mydło, że je j wszystko

zbrzydło —
I  więcej nie chciała kawy i  cukru z Warszawy.

Piosenkę tę nadesłał mi z pow, Łudzieńskiego 
(z  gm. Ttundańskiej) polak tutejszy; niestety, nie 
miałem możliwości sprawdzić, jakiemi drogami ona 
tu przybyła. Czy może jest nawet wyrazem twór­
czości miejscowego ludu polskiego. Chociaż u na. 
szego ludu nie spotykamy tego „Iviej“, ale tylko 
„co“; mielibyśmy więc u nas: „co letnica kawę 
pija".

Na dzień 21 listopada mamy znów, inne pny.i 
wie: „Jaki czas na ofiarowanie — taka zima u* 
nastanie." Następnie „kiędy na św. CycyK? 
grzmi, rolnik o dobrym roku śni." A znów.„0 swiü 
tej Katarzynie (dnia 25-go) pomyśl o pierzynie* 
Tak samo na św. Andrzeja — trza kożucha dobra, 
dzieją.

Miesiąc listopad, będący również okresem polo. 
wań — to już jesień w całej pełni. Dnia i depła u- 
bywa coraz więcej, a powietrze coraz bardziej will 
gotne. Krajobraz w tym miesiącu dziki i  posępny' 
niebo zasnuwa się ołowianemi chmurami, słońce 
rzadko kiedy zaświeci, a ciężka atmosfera poważnie 
ludzi nastraja. Wszędzie słychać żałosny gaim 
wiatru, jakby jęki dusz czyścowych.

Listopad w obyczaju ludowym
Miesiąc' listopad jest specjalnie związany z tra* 

dycją ludu polskiego. W Zaduszki, przypadające na 
dzień 2 listopada, w kościołach odprawia się msze 
święte za dusze zmarłych, a lud ozdabia nagrobki 
swych drogich wieńcami z kwiatów i  bluszczu. Z  
Zaduszkami łączy się jeszcze u naszego ludu szereg 
różnych obrzędów i  zabobonów, których wyliczenie 
choćby krótkie wymaga ju ż osobnego artykułu.

Z  niektóremi datami listopada łączą się też pe­
wne przysłowia i  przypowiednie ludowe, jako ra­
dy i  wskazówki rolnicze, albo też przepowiednie po­
gody. Oto niektóre z nich:

Uwasa! Uwaga!
Prenumeratę za „Nasze życie" można wpłacać 

/ia ręce p. Henryka MiŻ'Miszyna W poniedziałki, 
Środy i piątki od godz. 18 do 20 oraz W piątki W 
godz. 12— 14 w DaugaWpilsie W Domu Polskim 
(Warszawas 31).

W  listopadzie grzmi — ro lnik wiosnę śn i." Mó­
wią także, „że gdy w listopadzie od południa grzmi, 
ma to wróżyć zły rok i  niepłodność na ro li."

„Na Wszech Świętych sztuka: utnij gałąź z bu­
ka; gdy wilgoci niema, będzie tęga zima." Przysło­
wie to chyba prawdziwe, bo podobnie mówi drugie: 
„Na Wszystkich Świętych od rzębu utnij gałąź dę­
bu, je śli soku niema — będzie tęga zima." „Na- 
Wszystkich świętych je śli ziemia ciepła, to będzie 
zima ciepła, a jak deszcz, to będzie trzeba w piec 
leźć."

Dzień św. Marcina (11 listopada) jest specjalnie

Czy pamiętasz?
Dn. 16 listopada b. r.  w Domu Polskim o godz. 

*?0,30 odbędzie się

d o r o i z i i ï  v i e n i i
Polskiego Sportowego Klubu „Reduta" Cie» 
kawy program, dobry bufet i  mnóstwo nie» 
gpodzianek. Pośpiesz się z kupnem biletów!

Bilety od L s  3— 1,50 można nabyć w 
Domu Polskim codziennie od godz. 20 do 22, 
Dla członków i  uczącej się młodzieży bilety 
po L s  1.

K r a w i e c  m ę s k i  i d a m s k i  
D. Miłasz

Wykonuje obstalunki tanio, elegancko 
i sumiennie

Ryga« Kallfu iela 21 m. 7-3. Tel. 33742

Kapelusze 
damskie i męskie.

Niskie ceny — du. 
ży wybór.

Fabryka kapeluszy

Antoni
Kotełło
Ryga, Awotu iela 

23-a, tel. 29191.

Jerzy Żu ław ski

Na srebrnym globie
Powieść 23)

Rękopisu część druga: na tamtej 
stron ie

N igdy nic zapomnę wrażenia, jakiego  
doznałem, o tw orzyszy  oczy po długiej 
chorobie, która  mnie pozbawiła przytom ­
ności pod koniec owej s tra sz liw e j podróży 
przez bezwodną i bezpowietrzną pustynię  
księżycową. D z is ia j, gdy się zabieram do 
spisania dalszych przygód naszych na tym  
globie ,stoi mi ta chwila tak żywo w  pa­
mięci, jakby zaledwie kilkanaście godzin 
>od n ie j upłynęło. A wszakże, gdy policzę 
księżycowe doby, widzę, że na Ziem i m ija  
ju ż  rok jedenasty od czasu, gdyśmy spadli 
na powierzchni Księżyca, a dziesięć la t 
tod wyjścia z wozu. Te ra z  oddychamy ju ż  
pełną piersią pod niebem, tak samo, ja k  na 
Ziem i błękitnem» nad brzegiem prawdzi­
wego falistego morza i patrzym y na lasy 
ro ś lin , dziwnych i nieprawdopodobnych,

I S

ale rów nież zielonych i  pełnych właściwe­
go sobie życia. Sto  trzydzieśc i cztery razy  
okrążyło słońce ten św iat w naszych 
oczach i jużeśm y się z niem prawie zży li. 
0 ‘Tam or, obaj Remognerzy, Woodbell 
śpią dawno tam —  w  p rze ra źliw e j, bez- 
pow ietrzne j pustyn i śmierci. Nam —  po­
zostałym siw ie je  włos,a obok nas wzrasta  
ju ż  nowe, m łodziutkie pokolenie lud zi —  
pokolenie lu d z i urodzonych ju ż  na Księ ­
życu. Tom , syn Woodbellów, pogrobo- 
wiec, L i i i ,  Róża, Ada —  córki P io tra  d ru ­
giego męża M arty . Przedziw ne pokolenie 
łudzi, k tó rzy  kiedyś będą uważali za m it 
h isto rję  o dostaniu się tu  swych praojców 
z Ziem i, wychylającej się przed nim i z za 
w idnokręgu w  postaci o lb rzym ie j, świecą­
cej k u li, gdy się zapuszczą czasem ku  
krańcom bezpowietrznej pustyni. D la  nich 
będzie to ciekawe, rzadko widywane 
światło niebieskie; dla nas je st to matka,

którąśmy opuścili na zawsze, nie mogąc 
atoli zerwać ostatniej, ale najsilniejsze/ 
nici, wiążącej nas z nią — tęsknoty.

P i’zejdzie jeszcze kilkadziesiąt lub 
co więcej dni księżycowych i pomrze®/ 
my wszyscy, którzyśm y na Ziemi byli 
dzeni, a nowe pokolenie, czytając kiedyś 
mój pamiętnik, będzie go zapewne l>rzeî 
długi czas uważało za jakąś świętą księgą 
Exodus, nim  się pojawi tutaj „krytyk 
dowiedzie niezbicie, że podanie o  z‘e. aj 
skiem pochodzeniu ludzi jest tylko “Z1 
cinną fantazją zamierzchłych czasów-

Mimo w szystk ie  niedostatki i °J)av'T ’ 
miesiące spędzone na biegunie, należą 
najprzyjem niejszych wspomnień mojeir 
życia na Księżycu. Namiot płócienny» 
Ziem i p rzyw ieziony, ustawiliśmy “ jA j 
nie na samym punkcie biegunowym» ta'fc» 
wprost nad głowami mieliśmy k°n®*êa jf< 
Smoka» gdzie świeci polarna gwiazda 
życa. Co prawda, widzieliśmy tÇ 
dę, która nam długo była drogowskazy 
raz ty lko  u zenitu podczas zaćmienia s 
ca, gdyśmy się ju ż  w  dalszą puścić 
drogę. Gwiazdy bowiem na bezpowi® . 
nej pustyni dzień i noc widoczne» tu J S  
okazują się nigdy, krom gdy słońce za]
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Święty Hubert
Któż * n8S n*6 s ly sza l 0 Hubercie, któż z nas 
* n# obrazów, przedstawiających tego św. męża,

w stroju
*. M7» kujju«o*y

B  .. . .  m yś liw sk im  przed jeleniem,’
którego wspaniałemi rogami widnieje k rz y ż  

«taci4 Chrystusa! Trudno zaiste uwierzyć aby 
* Jnilowańy m yśliw y, któ ry , żyjąc na dworze ks ią - 

wśród hulaszczych zabaw rycerskich zanom- 
0 uczczeniu Wielkiego P ią tku  i  nie mógł w dniu 

v'scielnej żałoby zaniechać polowania, stał się w 
I  Hstldm stosunkowo czasie świątobliwym biskupem I ' wielkim cudotwórcą. A  jednak i  h is to rją  i  podanie 
I  ! (iowe zgadzają się w przyznaniu mu nadzwyczaj.I ici laski bożej; t , . , . . , ,
I  w pamiętnym dniu ostatnich jego łowów, gdy, I -ggt; odwiedzić Grób Pańsk i, udał się do lasu, 
B«fwa psów wytropiła wspaniałego dziesiątaka, któ- 
1  łdawał się pogardzać zw ykłem i tych zw ie rzą t 
i  ^biegami i  rwał beż zmęczenia w prostym  k ie ru n- 
iv n  Obdarzony niebywałą siłą  zwrócił się ku  H u- 
ŁKwtowi gdy tenże miał go dosięgnąć, w całej swej i  ̂ Tjałosci, a jego białe uwłosienie roztaczało wokół 

Sl»sk niezwykły. W śród wieńca rogów widniał 
r * v i którego ramiona wspierały się o łodygi, a na 
jtnyżii jaśniała fig u ra  Chrystusa. Na ten widok 
Hubert rzucił się na kolana, a głos n ieziem ski za-

 Hubercie, ja k  długo zapominając o zbawię*
"•n ł̂aszy, będziesz prześladować zwierzęta leśne? 
® __ pańie, —  odpowiedział Hubert, —  co chcesz,

aby® "sługi mego, Lamberta, opowie ci, ja k
■  WÏSÏ odtąd postępować.
■  Posłuszny temu rozkazowi H ubert udał się  do 
p  {*  Lamberta, któ ry  był naonczas biskupem w  
| M«strieh w d zis ie jsze j B e lg ji. B isku p  zaopiekował 
tt ńe nim i zwrócił go na drogę pobożności  ̂i  umar* 
e| L̂ gaia, tak że Hubert schronił się do lasów ardeń- 
R jy£h, które były przedtem polem pego łowieckich 
i -  jdobyczy, i pędził tam żywot pusteln iczy la t siedem. 
k  Następnie wybrał się  do Rzym u, a dzień jego
■  pnybycia do Wiecznego Miasta był dniem męczeń­

skiej śmierci św . Lamberta, zamordowanego w

0Ç  samej godzinie anioł ukazał się  papieżowi 
Sergiuszowi I ,  aby zawiadomić o męczeństwie b is­
kupa i  zarazem wskazać jako jego następcę Huberta, 
który w szacie p ie lg rzym ie j m odlił się  właśnie u 
grołra św. Piotra. Papież odnalazł zaraz klęczą, 

■tcego pielgrzyma, zatopionego w modlitw ie, zawia- 
Idomił go o okrutnej śm ierci jego ukochanego pa- 

stena i  o zaszczytnym obowiązku objęcia po n im  
godności biskupiej.

Swą działalność pasterską rozpoczął Hubert od 
nawrócenia na drogę cnoty księcia francuskiego Pe­
pina z Herista, dającego publiczne zgorszenie przez 
śycie wiarołomne. P rzen iósł następnie stolicę b is­
kupią z Maestrich do Leodjum, biednej naonczas 
osady, która zawdzięczała mu wybudowanie licz= 
sydi klasztorów i  kościołów. Nawracał pogan i  od- 
«łępców, pełnił uczynki m iłosierne, a cuda spełniane

przez niego zasadzały się w w iększe j części na 
uzdrowieniach chorych i  opętanych. Modlitwami 
swemi ratował od utonięcia, przytłum ia ł ogień zna­
kiem krzyża  św., leczył ślepotę itp . Nadewszystko 
zaś wsławiał się uleczaniem w ścieklizny.

Śmierć św. B iskupa wyniknęła z  przypadkowej 
rany na ręce. Pewnego dnia bowiem jego służba 
wbijała pale w rzekę Mozę, chcąc umocnić siecie na 
ryby. Obecny był p rzy  tem Hubert. Zesuwający 
się  młot zm iażdżył mu dwa palce. Mimo groźnej

rany nie zaniedbywał w izytacyj biskupich, Ucz 
choroba robiła ogromne postępy, tak że wycHu-tl 
i  wysechł ja k  szkie let. W  tym  czasie anioł oznaj­
m ił mu we śnie kre s jego cierpienia za rok o te j sa­
mej godzinie. Na k ilk a  dni przed śmiercią biskup 
udał się do kościoła św. P io tra  w Leodjum i  tam 
odmierzył sam na murze miejsce na swą trum n;. 
U m a rł 30 maja 727 ro ku ,' licząc lart 7 Î  i  pochowany 
został w klasztorze Benedyktynów w górach. A r .  
deńskich; Jakkolw iek życiem świątobliwem i  liczny­
m i cudami zasłużył na wyniesienie swe na ołtarze* 
pozostaje jednak po wsze czasy w pamięci ludz­
k ie j nie jako bogobojny biskup, lecz raczej jako 
patron myśliwych, klęczący w ubraniu łowieckieri» 
na leśnej polanie.

Zofia Rujkówna

Zaduszki
Od rana d z is ia j jeszcze z scrca sp iżu , 
Bezm iern ie sm utny mknie po ziem i ton,
Nasiąka łzam i... rośn ie... sze rze j... w yże j —  
Pod tron  n ieb iesk i, het przed B o ży  tron !..,

śp iż  łka i  jęczy, bo w  to serce swoje 
W zią ł ból i  smętek ludzkich serc i  du z 
I  łzy , co płyną, jako słone zdro je.
Jakoby ś w it  ju ż  nie da złotych zó rz...

T u  ojciec Siw y, tani znów biedną matka 
Zgon b lisk ic h  zmarłych opłakuje sw ych;
Jak łan się  z  ża lu gną sie ro ty  —  dzia tk i,
Ju ż niema... zm a rli... dużo, dużo ich...-

Za  w szystk ic h  d z is ia j modły z  szlochem płyną, 
T a k  bardzo sercom ciąży czarny s t ró j;
0 -ch, dziecię drogie! —  matka wzywa syna —  
N ie  za lśn i dla mnie więcej uśmiech tw ój...

K to ś  tu  na oczach, a k to ś spoczął w da li,
K to ś  znów legł w boju wśród niezmanych dróg,

Nad nim  się b liscy z trwogą nie schyla li,
Z  błękitu jeno nań spoglądał Bóg...

Och, dużo, dużo W as, kochani, zmarło,
7j serdecznych objęć wyrwał sro g i lo s!
D z iś  z  m yślą o Was m y się zgodnie garmem 
Do Ojca —  Boga, jako ścięty kłos...

Lecz nim  i dla nas p rzy jd z ie  czas zachodu 
M usim y stłumić rozłączenia ból,
I  prosić^ Boga dla W as o osłodę,
O spokój wieczaiy wśród niebieskich pól!...

Niech przez te k rzy że , coście tu  dźw igali, 
P rze z  K r z y ż  Zbawienia, k tó ry  n iósł Pan san* 
Zmazania w sze lkich swoich w in  doznali,
B y , het w zaświatach, było dobrze Wam..;

Śp iż  gra żałośnie... Mkną sieroce łkania 
Gorące, rzewne do niebieskich w rót... 
Szczęśliwość błogą daj im  Panie, Panie,
A  mam ochłodę daj na zn ó j i  t ru d !

Krasław a, w paździe rn iku 1935 r .

Nasz odbiornik

HALLO EUROPA 35
Wypłata do 12 m.

Radjo sklep K . Ł E P E S Z K O
Ryga, Awotn iela N2 23-b. Tel. 51865
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poza tarezę Ziemi i krótka noc ogarnie te 
skraje wieczystego świtu.

W namiocie spaliśmy tylko, zaś więk- 
|szą część czasu spędzaliśmy pod golem nie- 
Ibeiu, rozkoszując się krajobrazem, który,
■ mimo żeśmy się z nim oswoili, nie straci!
Idlaaas łagodnego, a przejmującego uroku. 
|Wszystko tam jest dziwnie harmonijne i 
dostrojone do ogólnego, niesłychanie spo­
kojnego tonu; zieloność i góry różowe i 
Jblade niebo nad niemi i świeże, chłodne, 
palsamiczną wonią tamecznych ziół prze- 
«ąkłe powietrze. I nam w dusze wcho­
dził spokój... Ciepła serdeczność panowała 

l*'’ naszem szczupłem gronie! Wszystkie 
yazy, nieporozumienia, były od nas tak 
«ałekie, jak owe straszne, przebyte pusty- 

iBie, których wspomnienie wciąż jeszcze 
I Przejmowało nas dreszczem.
i Czas mijał niepostrzeżenie podczas 
Ifoyśmy godzinami całemi rozmawiali to 
I6 Ajemi, której rąbek ukazywał się jeszcze 
k!6» - Y w czas‘c pełni, w postaci szaro- 
Id i mm'ki nad wilnokręgiem, to o 
I towarzyszach, śpiących pod ciche-
• Wśród pustyń mogiłami, to o przeszłości 

le*nanej, która nas czekała.
Kiedy siły odzyskałem już w zupełnoś­

ci, wspinałem się z Piotrem na góry, aby 
zobaczyć słońce i ogromny, blady krąg 
Ziemi na nieboskłonie ,aby spojrzeć eieka- 
wem okiem na kraje nieznane i tajemni­
cze, nigdy wzrokiem ludzkim niedosiężo- 
ne, w które mieliśmy się zapuścić.

Podczas jednej z takich wycieczek Piotr 
pokazał mi z góry drogę, którędy przyby­
liśmy na tę dolinę i opowiadał o niesłycha­
nych trudach, z jakiemi musiał walczyć w 
górzystym kraju, wśród nieprzeniknionej 
nocy, mając mnie chorego i Martę, wciąż 
jeszcze obezwładnioną bólem po stracie 
Tomasza.

— Wszystko musiałem sam jeden robić 
— mówił do mnie — i były chwile, kiedy 
mnie już rozpacz ogarniała. Parę razy 
straciłem drogę w skałach, kiedy indziej 
znowu musiałem wóz cofać, zapuściwszy 
się w wąwozy bez wyjścia. Myślałem, że 
już nie wydostaniemy się z życiem. W tych 
chwilach zwątpienia otuchą napełniał mnie 
widok barometru, który wznosił się ciągle. 
Ale pewna nadzieja zaświtała we mnie do­
piero, gdyśmy się dostali na równinę za 
Gioją. Astronomowie ziemscy, chrzcząc 
ową górę tem mianem, nie przeczuwali na­
wet, że będzie ono miało dla nas znaczenie

dosłowne, że po trudach i cierpieniach 
niewypowiedzianych, tutaj zaświta nam 
wreszcie radość...

Noc się tu rozjaśniła. Byliśmy tak 
blisko bieguna, że rozproszone w dość gę­
stej atmosferze światło słońca, nie głęboko 
pod horyzontem schowanego, tworzyło ro­
dzaj szarego zmierzchu, dozwalającego 
rozróżniać przedmioty. Tam też odważy­
łem się po raz pierwszy wyjść z wozu bez 
powietrzochronu. W pierwszej chwili 
doznałem zawrotu głowy; atmosfera była 
jeszcze rzadka i trzeba było silnie robić 
piersiami, aby można "było oddychać. Nig­
dy nie zapomnę radosnego uczucia, jakie 
mnie przejęło, gdym zaczerpnął nareszcie 
księżycowego powietrza.

Potem opowiadał mi, jakie olbrzymie 
trudy ponosił przy przebyciu ostatniego 
pasma gór, dzielącego równinę pod Gioją 
od Kraju Biegunowego.

Gdy to mówił, mimowoli obejrzeliśmy 
się obaj za słońcem. Leżało na widnokręgu 
w stronie świata, która dotąd była dla nas 
północną, a odtąd stać się miała południem. 
Na półkuli Księżyca ,odwróconej od Ziemi, 
byi dzień.

(DCN)
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